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Wobec rozmaitych pogłosek o przesileniu mini-I nabożeństwo w kościele katolickim. Niebawem je 

sejmu laponsasego, wy wouzi. miaauu^ z.e zusia. w-, steryaluem w Serbii donoszą nam z wiarogodnej dnakże przekonać się będzie można, jak trudno uzy 
leśnie dotknięty, gdy Chiny nie spełniły swych obo- strony co następuje: Przed odjazdem króla Aleksan- sk»o je od kościoła katolickiego. JNą papierze 
wiązków co do utrzymania pokoju. Chiny wywołały dra prezes ministrów Nikołajowie« przedstawiał ko- ud&elą go, urzeczywistnienie rozbija s.ę o opoi iu- 
obecny stan rzeczy. Japonia zaś nie spoezuie, do- niecznośó większej jedności w czynnością h rządo- dnosei,. dla którój ewangelik i Niemiec są rownemi 
póki nie osięgnie swego celu. W k -ńcu wyraził wych i zażądał większój swobody w wykonywaniu pojęciami.... ,uia7nP^
mikado nadzieję, że wszyscy poddani będą popierali polityki wewnętrzuój. Dilśj dla ministerstwa flnan- „W obec takich pojęo ¡“Jo*y™ hUm do-
rząd i tern samem dopomogą ®u do przywrócenia sów oraz ministerstwa handlu i robót publicznych jeżeli każde przejście do katolicyzmu wtenczas 
pokoju za pomocą świetnego tryumfu armii ja- zaproponował zagranicznych fachowców, których piero w oczach ludności i są«ego °J t
pońskiój. (przyjazne Serbii mocarstwa Zilecały, a którzy-1 uchodzi za prawdziwe, jeżeli nowy katolik przed

Prezes sejmu przedłożył w odpowiedzi na mowę by jato szefl sekcyjni pracami dyrygowali i je zor- wia się jako Polak. Nie bezczeluiejszych za_
tronową adres, dziękujący cesarzowi za ujęcie I ganizowali. Jeśli król po powrocie z podróży zgoda I przańeów swego ojczys ,eg> ję .y , j «rzecież
w swoje ręce naczelnego kierownictwa i podnoszący, I 8,9 ?* te propozycye i żądania Nikołajewicza, to I od nauki, ewai gehcki j, o-. oni słowa
że zwycięztwa, jakie Japończycy dotychczas odnieśli I będzie chodziło tylko o częściową zmianę minister-1 jeszcze nieco po menuet , ■ ro’itv-
nad Ohińi zykami, są naturalmmi zjawiskami. W Rwa, wystąpi bowiem z niego nejwięcój dwóch mi- więcej W gorliwości wszakże di
końcu powiada adres: Jego cesarska mość słusznie I nistrów. Glyby zaś król miał odmowtc sankcyi, I vznych pommzffiu n , Niemcy Pola-
uważa Chiny jako nieprzyjaciela cywilizacyi; chcemy I wtedy poda się do dymisji prezes ®*1Q18troy’' Nucora- I pierwotnie ka o iscy c-y ^-
zadość uczynić życzeniu cesarskiemu co do złamania I Jew,ez< Największe szanse eo do utworzenia nowego I kom w mczem, p ■ ^g ‘ irnplłl^w-7pmi żywiołami 
barbarwńskiói zawziętości Chin I gabinetu mają prezes rady państwa Nikola Ohnsticz I nośei są om nawet n-.jruchl«ws-emi ZW1tS S,dj t«i »staw,. Pierwsza | ? peset w ¿rogrod.ie Si^ewto. | Wp.yw ««pHckteb duchownych b,t 4o niedawna

W mowie troaowój, wygłoszonójgprzy otwarciu 
sejuiu japońskiego, wywodzi! mikado,! że został bo-

dotyczy osobnój Izby raehunkowój dla wydatków 
wojennych ; diuga ustawa upoważnia rząd do podję­
cia pożyczki celem pokrycia wydatków wojennych; 
pożyczka ta mi jedn&kże wynosić najwięcój 100 mi­
lionów jenów; trzecia ustawa jest nadzwyczajnym 
budżetem wojennym, w którym wydatki prelimino 
wano na 150 milionów.

Biuro Reutera donosi s Tientsinu, że parowiec
(Ciąg dalszy.)

Biuro jaeutera uvu». , x.CUv«u«, P«v^v. Poleciwszy osiedlanie polskich chłopów, jako
z Shangaai komunikuje, iż japońska flita znajduje warunek przedwstępny działania przeciw poloniz .cyi, 

® .. , — . J ™ . T , ' . Ł I 11 V XXT SwAl IWAST.!! P7.A flrl fl Vll -się 30 mil od Taku. Flota chińska otrzymała ros 
kaz, aby dnia 18 b. ro. opuścił*, port Artur.

Wedle doaieheria „Timesa“ Chiny zaciągsją 
pożyczkę wewnętrzną w ilości 20 milioiów funtów 
szterlingów.

Londyński „Daily Njw“, mający stosunki za 
rządem, donosi: „Krótko po zebraniu się rady gabi­
netowej, krążyły wiadomości, z których wynika, że „Wzrastanie polonizmu z powodu silniejszój j W skUdrie 

woli narodowój możemy powstrzymać, kształcąc ró-1 jest w korni y p bvli rendant
wnie silną wolę w niemieckich mieszkańcach miesza- °so™gy ’ krajówój? Smoliński i balwierz Szul-

ezele stanął Kościuszko, było bardzo slabem, nyeb T l ^Oi\Da-Siąvl°’ h^ńć czewsk< do* zastępców należał krawiec łłoderski,
czucie narodowe wyrobiło się dopiero w skutes cha zasadyr mańczema ich i przez ścisłą “eutralność czew Cwanych rest. Miśkiewicz. W II
ucisku ob.ój potęgi, a osłabienie tego poczucia zniewoli Niemców do oparcia się na whsoy^b . miedzy zastępcami jest malarz Janicki,
u Niemców w W. Ks. Poznańskiem i Prusach Za- nogach. 3 3 . . . .
chodnich przypisuje autor życzliwości rządu. Po- „Neutralność zmniejszy także zwolna ową sztu
lacv musza czuwać nad swoją narodowością, Niemcy j cznie wyhodowaną ekonomiczną przewagę dwuję ruchy przeciwKO cudzoziemcom, mzu w uumacu, . &cy ^szą czuwac _ 03pagśei nar0. zyCzności i ostudzi nieco sztucznie podniecone i

jezh mocarstwa europejskie będą s-ę chciaiy mieszać tg P aeia Nife!Beów, przytacza autor fakt, wzmocnione polskie poczucie narodowe.
do wojny. . . ° nutatnich wTb-iraeh cewna cześć kolonistów, „Zawsze pozostanie Polakom ta korzyść, ze

Antagonizm pomiędzy Rosją i Anglią co do , . . £ , właśnie krzewicielami niemczyzny, duchowieństwo ’ stoi po ich stronie i przy małżeń-
gry interesów, wywolanój wojną w Koiei, zaryso- k ó.zy mają bye właśnie krz.wmieiami y ,, , w ich myM . Większj na.
wujejsi«A^jef/kiorgan ^DailT News“? donosząiTc zdaniem autora, powinien neM turala^K®°SiJaS1aęton nie jest tak wieikąt jak siQ ! Wł? Jerzykiewiez" i " kupiec J. Sobecki, między za-
szerzeniu się w MoDgolii powstania przeciw rządom b^y^od^czm^piefgrz0^ Utrata niemczyzny^na wschodzie jest tylko S atępcami dr. Łebiński i dyrektor banku M. Więc
chińskim, powstania, które sięga aż do granic Sy- ^wszystk"emP nFe SrzucZó Po Xm gwałtem lokalną. Nie należy pomijać tego, że także bardzo i kowski. W takiejże
beryi, podnosi, że rewolucyjny ten ruch jest bardzo fą niechętS Dauce wielu Polaków wędruje na zachód, do Berlina do
na rękę Rosyi. i twierdzi, że w Petersbargu zasta- • niemieckiego, jako takiój, o czem zapewniają miast przemysłowych i germamzuje się tam, jak to 
nawiają się juz nad tóm, czy me należałoby bez- j Kza ■ nOlscv posłowie w sejmie, ale żądają, jest rzeczą naturalną. W Westfalii tak wielu znaj-
zwłorznie rozciągnąć silnego kordonu wzdłuż całój t * P nie wypierała nauki języka ojezy- duje się Polaków, że tworzą własne małe parafie
grunh yS,beryi od strony Mongolii. Dzienniki ro- aby ta Sfój i’powiada! Ł polsko-katoiickie. Na długi czas ni a zdołają się
syjskie znowu twierdzą, że Anglia szJkule S1Q P f ' 0 powinno w mieszanych dzielnicach, natu- one utrzymać dłużej, jak ongi rozrsuconewprotes- 
do postępowania w sposob egoistyczny w kwestU pa, je b P “nłcisku dać Niemcom także tanckich N.emczeeh kolonie francuzkich hngenotów,
chińsko-japońskiój, i wyrażają obawę, że ^ wypadki | X.kn. Zdarza sio I lecz zgermanizują się. Ta cicha germanizacja zdzia-

DetOWeJ. sil q fiy ty Wiii-UOliluobi. l wjLii&e., ¿/C ¡r ’ • t> i i ;
Chiny są gotowe pod pewnemi warunkami rozpocząć autor to, że przeciwko podziałowi Polski m.ęj y 

. J & r V.. X. -..  1 *.• 1.1.1 S łrov Tnnpar.Qt.wa harrifcft tvlkf) Sł&DY Stallirokowani'a~pokojowe. Skutkiem tego rząd angielski 
poczynił kroki u mocarstw europejskich celem uczy­
nienia Japonii wspólnych propozycji. Rezultat kro­
ków tych nie jest jeszcze znany. Japonia nie dała 
jeszcze odpowiedzi, ale także nie odrzuciła propozy 
cyi. — Kupcy japońscy, żyjący w Londynie, oba 
wiają się, że "w Japonii mogą wybuchnąć gorsze roz 
ruchy przeciwko cudzoziemcom, niźli w Chinach,
•_'l: « r-in tnioońiin

„Kwesty a polska64
(w pojęciu prof Delbrücka).

przechodzi pref. Delbni k w swój broszurze do dru­
giego punktu polskiój przewagi, do s laiejszego po­
czuć a narodowego u Polaków. Autor uważa za 
bajkę twierdzenie, jakoby poczucie narodowe było 
u Polaków potężniejsze«), aniżeli u Niemców, po­
nieważ, zdaniem jego, kamieniem probierczym naro­
dowego poczucia w ludzie jest obrona przeciw na- 

idom obcych, a narodowi polskiemu zarzuca

trzy obce mocarstwa bardzo tylko słaby stawił 
opór. Powstanie w osUtnićj chwili, na którego 
czele stanął Kościuszko, było bardzo słabem. Po-

we wschodniśj Azyi nie mogą być kerzjstnemi dla 
pokoju europejskiego, a wojna żółtój rasy może wcią­
gnąć także Europę we wir nieporozumień.

Prasa radykalna paryzka nie przestaje napa- 
dńó na obecnego prezydenta i podkopywać jego po­
wagi wszelkiemi środkami. Pomiędzy innemi jest 
rozpowszechniany na prowiucyi, zwłaszcza z«.ś po­
między ludnością wiejską, świstek, wypowiadający 
się na korzyść „polityki esobistój“ szefa państwa. 
„Temps“ uznał za stosowne wystąpić przeciw auten­
tyczności tój broszurki i w sposób urzędowy oświad­
cza, że prezydent rzeczypospolitój nic a nic nie ma 
do czynienia z takim komunikatem. Jednak prasa 
radykalna nie zważa na to zaprzeczenie, które 
uważa za udane, i napada na treść broszurki. 
Zwłaszcza dzienniki paryzkie wypowiedziały walkę 
zażartą Kaźmierzowi Pśriefowi. Zdaje się, ze po­
rzucił on projekt bronienia się przeciw prasie sto- 
lecznćj i zyskania popularności pomiędzy ludnością 
paryzką, natomiast tem silniój stara się o zaskar­
bienie sobie względów na prowincji. Dzienniki 
prowincjonalne energicznie bronią Pónera, do teg 
stopnia, że godzi s;ę widzieć w tem coś więcćj, ni 
czyn dobrowolny i bezinteresowny. Jeden z nic , 
wychodzący w Rouen i i ależąey do najwp ywo- 
wszych w sposób następujący odpiera zarzuty towa­
rzyszów po piórze z Paryża: „Gdjoy *z’ *
Pórier pozostał nieco dłużój na prowincji, naówczas 
radykałowie obwiniliby go, że swoją meo emio ą 
chce na szwank narazić interesy handlowe stolicy, 
kiedy zaś zjawia się z powrotem, zamierza przyjąć 
udział w życiu paryzkiem, wtedy w°łaJ\4® podkp 
puje równość Republikańską.
chotą, zostałby oehrzcony nazwą le.kk°d“°ba’t±4J 
jedzie w karecie, zohydzają go, jarf- | 0 . * 0
Gdy witają go okrzykami na nllc>’?b*XŁfe 
o zdradę; skoro tylko kłaniają się m P >
mówi,, ie jest 0KŁ»l„»mi
sra ¡¡^. -
których orgii nów paryzkich. Co z*® d° pr0 yd.’ 
zdanie swoje o Pónerze wyrobfi^ 
stawie głosu krzykaczy. Wjjęhs y

przewybc-rnie od-I się dla nich uprzejmy. Jeżeli już koniecznie tbee | " w aiagFstraeie 8, a miedzy nimi
daje to rozńamiętnienie polityce, które obecnie tyL jeden Polak, radzfa medysynal

leży ich przysyłać grupami i tylko do miejscowości, 
w których postarano się poprzednia o niemieckie

nadzwyczajnie krępowany, i tak n. p. pasior 
w Brodnicy miał oprócz miasta jeszcze 78 miejsco­
wości pod swoim zarządem. Niektó* -y konfkmandsi 
musieli przebywać 45 kilometrów, aby otrzymywać 
naukę religii. W tym samym obwodzie było 12 ko­
ściołów katolickich, zaopatrzonych po części w dwóch 
duchownych. Ostatnie lata i w tem także przyniosły 
zmianę...“ r ,

Jako ostatnie źrodło wzrastania p lskości 
wskazuje autor większe mnożenie się naturalne Po­
laków. Przeciwko ternu nie będzie można nigdy nie 
uczynić. Wreszcie autor reasumuje wszystko, co na­
pisał, w następujący sposób:

„S«erzenie się polskości z powodu nierównego 
wychodźtwa i polskiego napływu z Rosyi możemy 
powstrzymać przez rozwiązanie kwestyi robotników 
wiejskich.

sposoonosc nauczeni uolsku. Zdarza się lecz zgermanizują się. Ta cicha gem i.nizacya zdzia
teraz częściój, że w małżeństwach mieszanych ojciec łała, że w całem państwie pruskiem, licząc od 1861 
żvczv sobie, aby syn jego pobierał naukę religii po do 1890 r. Niemcy pomnożyli się o 32.464 proc., 
polsku a inspektor szkolny odmawia mu zadosyć- Słowianie zaś tyko o 29,746 proc., a zatem za&ez- 
uczynienia temu żądaniu, ponieważ ojciec jest po- nie mniój. W miesza ych dzielnicach sam PO s 
chodzenia niemieckiego. Nic więeśj, jak zapewnia duch narodowy, także w.miastach, jest dość siln/®, 
autor, nie przyczyniło się do polouizaeyi, jak nad- aby się oprzeć garmamzaeyi. Gdyby atoli ®i«ło 
miar gorliwości takich inspektorów szkolnych. I dojść tak daleko, żeby walka narodowościowa nalała

Polsko-katolickie dochowieństwo — oto główna I w ogóle uspokoić się, ta i tutaj wzrośnie srJonnOiC 
podpora polonizmu, powiada autor, powołując się do przejścia na niemczyznę, lo zdaje ini się nie- 
znowu naPswego korespondenta z Prus Zachodnich, zbitemi argumontami udowodnił Wittelsfcofcr na 
btńZ nkał- stosunkach austryackiih („Preuss. Jahrb.“ zeszyt

Jak' wiadomo znaczy wdawniśj polskich czerwcowy 1894) w pracy, któiej studyum polecam 
zielnicath polski i katolicki, niemiecki zaś i ewan-1 gorąco każdemu, kto chce z gruntu pozaac awes-yą

uelicki jedno i to samo. Katolika zatem dzieli tu. x
od ewangelika podwójny szaniec wiary i języka, Die „Rezultatem naszych spostrzeżeń jest to, ze
dziwnego zatem, że Xiądz drugiemu temu szańcowi właśnie pozorne złagodzenie, połączone z odpowie- 
wielkie przypisuje znaczenie i że niemieccy katolicy dniemi przepisami ekouomieznemi, może dopiero dac 
nie są mu na rękę, ponieważ burzą jeden wał i za-I Niemcom do ręki prawdziwe środki do walki. Je- 
(•■bowują uprzejme stosunki z przeciwnikiem. Aby I żeli się to wszystko zliczy razem, jest bardzo mo- 
p przerwać trzeba saolouizować dzieci: otrzymują I ilwem, że nie tylko ustanie obecny wzrost polonizmu, 

er * naukę przygotowawczą do spowiedzi jedynie w I ab nawet nastąpi eofenie s ę tegoż na koizyśc ireis 
polskim języku i z polskiemi dziećmi razem, a prze- czyzny “
dewszystkiem reuszą przed parafią złożeć wyznanie« 
wiary w języku polskim. W jednem z miast nad 
Wisłą przeprowadza wreszcie katolicki dyrektor 
gimnazjalny, przeniesiony z zachodu, to, że jego 
córki pobierają naukę religii po niemiecku, ale przed 
pierwszą komunią każę Xsiądz uczyć im się wyzna­
nia wiary po polsku, aby dia wsęsszój uroczystości 
dzieci mogły je złożyć wspóloie. Napróżno dyrektor 
podnosi przeciw temu nadużyciu protest. Ostatecznie 
oświadcza, że jeżeli aktu tego dzieci nie odbędą w 
niemieckim języku, natenczas każę im zostać ewan- 
gieliczkawi. to naturalnie pomogło. Tak mógł po­
stąpić dyrektor gimnazjum, ale zkądża drobni urzę^ 
dcncy, którzy mino wszystki h smutnych doświad­
czeń są pojedynczo rozproszeni, wezmą tyle odwagi,

(Dokończenie nastąpi.)

ZARZĄD
gminy poznańskiej w r. I893|94.

Magistrat wydał doroczne sprawozdanie z za­
rządu gminy na czas od 1 kwietuia 1893 &ż do 31 
m rca 1894 roku. Chcąc wzbudzić więcój niż dotąd 
zainteresowania dla spraw miejskich w publiczności 
naszój, pozwalamy sobie podać w streszczonym wy- 

czeń są pojedynczo rozpuku., wCz,u.ą „uw»8.,, ciągu co najważniejsze dane, a zarzynamy od danych 
abv w ten sposób występować przeciw swemu ka- osobistych, wyrażając zarazem życzenie, zęby r) j 
DJnowi ? W pojedynczych przypadkach czynią to nasi zamiast unikać, szukali zajęć w urzędach hono- 
Sni z ogólnój niechęci dla Polaków, tak że niektó- rowych miejskich z powodów, Których chyba ogła- 
r?v Polacy wolą mieć do czynienia z ewangielickim, szać nie potrzebujemy. .
aniżeli z katolickim Niemcem; ten ich nienawidzi, Magistrat miasta Poznania w roku SP^®‘
tamten atoli pomimo całego przeciwieństwa ok&zuje 1 zdawczym składa się z 5 członków piatnycn, mięuzy

Wle^ileta 21 paźdzlcrnłfca *8^,
lW©i3^«iß kwartału®

Niepłatnych

tylko jeden Polak, radzca medycynalny, dr. Antoni 
Osowicki. Reprezentacja miejska składa, się z 35 
członków, wybieranych przez obywateli miasta a do 
nich zaliczają się następujący Polacy: Władysław 
Jerzykiewiez, poseł na sejm, dr. Zygmuut Dzieia- 
bowok, mecenas, poseł do parlamentu, Adam Wo­
liński, mecenas, prof. dr. Bolesław Wicherkiewicz, 
okulista, i dr. Bolesław Krysiewicz, lekarz pra­
ktyczny. Zaznaczyć wypada, że liczba rajców 
w ogóle w stósunku do ludności jest niewystarcza­
jącą, sle jakoś się nie zanosi na podwyższenie jej 
odpowiednio do przepisów ordynacji miejskiój.

W tak ważnój deputacyi szkolnój, między 10 
c?łonkami zasiada tylko jeden Polik, radzca sądu 
ziemiańskiego Sławski, w deputacyi lazaretowój po­
seł Wł. Jerzykiewiez i dr. Łebiński, w deputacyi 
dla ubóstwa miejskiego poseł Jerzykiewiez, dr. Łe- 
b ński, aptekarz Bolesław Jagielski, nauczyciel ze 
szkoły głuchoniemych Wróblewski. W deputacyi dla 
s erót zasiadają radzca zdrowia dr. Zielewicz i dr. 
Pre.hisz. W deputacyi dla spraw budowlanych na 
16 członków budowniczy Frankiewicz i właściciel 
fabryki S. Krysiewicz, w deputacyi dla gazowni i 
wodociągów budowniczy rządowy Kozłowski, w de- 
puticyi «aiejskiói kasy oszczędności, kupiec A. Ci­
chowicz i dr. T. Kalkstein, dyr. banku ziemskiego. 
W deputacyi dla zarządu lombardu miejskiego jest 
przewodniczącym radzca medycynalny dr. Osowicki. 
W komisji do zniszczenia spłaconych obligacji miej­
skich zasiada dr. Krysiewicz. W komisyi dla pre- 
sfcaeyi wojennych hr Sokolnieki, restaurator Ducho- 
wski, kupcy Z. Mazurkiewicz i B. Leitgeber, oraz 
rzeźuik M. Zakrzewicz i dr. med. Preibisz. . Między 
cywilnymi członkami komisyi > ekrutacyjnój kupiec 
Śt. Ołyński, poseł W. Jerzykiewiez i kupiec Pacz­
kowski. Do tsks&torów komisyi poboru koui zalicza 
się wł. dóbr Wł. Moszezeński. Do deputacyi roą- 
jemczój w sporach około wywozu nieczystości miej- 

i skich należał zmarły radzca i meeenas K. Szaman.

a u u uz.-iuua.uw ujittuu -—  ----- t
subko isyi między zastępcami jest malarz Janicki. 
W III subkomisyi między wybranymi członkami są 
właściciel dema “Stanisław Offierski i rendant Bry­
liński. W IV subkomisyi między wybranymi 
zastępcami, puszkarz Speeht. W. V subkomisyi jest 
między wybranymi członkami kupiec K. Krysiewicz, 
nrędzy wybranymi zastępcami, kupiec Włodzimierz 
Adamski.“ Do szacunkowój komisyi z dochodu po­
datkowego należą jako wybrani członkowie poseł

kowski. W takiejże komisyi dla osób jurydycznych 
i forensów lekarz praktyczny dr. Krysiewicz, jen. 
dyrektor Banku dr. MUozkowski i meeenas Cicho­
wicz. Do komisyi szacunkowej z podatku budowla­
nego poseł Wł. Jerzykiewiez i kupiec J. Sobecki.
W sądach rozjemczych urzędują w okręgu I jako 
zastępca rozjemcy, aptekarz B. Jsgielski, w II 
okręgu także jako zastępca rozjemcy, cukiernik 
E. Adamski, w III okręgu tak samo kupiec 
J. E chst&edt. W okręgu X jest rozjemcą właści­
ciel drukarni F. J. Tomaszewski, w XIII okręgu 
właściciel domu Stanisław Gfierski. Statystyki li­
cznych radzców sierót i ubóstwa sprawozdanie nie 
podaje. Na urzędach tyeh bardzo mozolnych i peł- 

i nych zasługi potwierdzonych jest także znaczna 
liczba Polaków, choć nie tylu, ileby byó mogło, 
gdyby polscy obywatele miasta do nich się chętniój 
garnęli.

Na urzędach podrzędnych licznych biur za­
rządu miejskiego tu i owdzie znajdzie się dyetaryu- 
sza lub pisarza Polaka, ale daleko nie w takim 
stosunku, jakby wedle słuszności wypadało. Ilu 
strażaków, woźniców, robotników polskich itp. za­
trudnionych jest różnych wydziałach zarządu 
miejskiego, ze sprawozdań nie wynika. Biur za­
rządu miejskiego jest 8, które w roku spr. załatwiły 

! razem 123,460 numerów rejestrowych.
! Ruch populacyjny w roku sprawozdawczym 

przedstawia w mieście Poznaniu 2139 urodzin ży­
wych (w obec 2183 z r. z.), 70 urodzin nieżywych 
dzieci (w obec 62 z r. z.), 1917 wypadków śmierci 
(w r z. 1868), a 563 ślubów (w obec 531 z r. z.). 
Urodziło się dzieci katolickich 1559, ewangelickich 
543 a żydowskich 107. Umarło katolików 1332, 
ewangelików 494, żydów 91, Najwyższe liczby 
śmiertelności przypadają na starość (175), na su­
choty (224), na karcze (301), zapalenie płuc i 
opłucoój (169), tholerynę (79), dyfteryą i krup (94), 
choroby mózgowe (68), choroby sercowe (59). Ze 
ślubów (563) przy pudło na kwiecień 65, na maj 54, 
na czerwiec 45, na lipiec 51, na sierpień 37, na 
wrzesień 35, na październik 79, na listopad 63, na 
grudzień 22, na styczeń 47, n;» luty 42, marzec 23.

Statystyka stadeł pod względem wyznań tak się 
przedstawia: Ewang lików ożeniło się z ewange- 
liczkami 119, z katoliczkami 38, katolików z kato­
liczkami 323, z ewangtlicskami 24, żydów z żydów­
kami 58, z ew&ngeliezkę połączył się 1 żyd.

Ślubujących w wieku «Jędzy rokiem 20—30 
było 284 par, między r. 50—60 tylko 3 pary.



Organizacya rzemiosła.
Na zebraniach stowarzyszeń rzemieślniczych 

w Dysseldorfie i Krefeldzie, które się odbyły w osta­
tnim czasie, załierał takie głos X. Biskup Sofragau 
dr. 8. bmitz z Kolonii i zwracał uwagę na korzyści 
zawodowo-spółkowój organizacyi, mianowicie zaś na 
możliwość udzielania kredytu ze strony państwa i, 
wzywając rzemieślników, aby się ckazali więcój niż 
doted przychylnymi dla tych dążności. Berlińskie 
„Pol. Nachr.“ poruszają w ostatnich dniach tę samą 
kwestyą, pisząc w tonie pólurzędowym i stwierdzają, 
że organizacya rzemiosła nie potrzebuje czekać aż 
do wypracowania przyszłorocznego spisu procedero­
wego, lecz że można stworzyć potrzebne do osta­
tecznej organizacyi podstawy przez utworzone ad 
lioc Izby rzemieślnicze, któreby reprezentowały całe 
rzemiosło i wszystkiih samodzielny! h rzemieślników.

Jako wzór stawiają „Beri. Pol. Nac.hr.“ Izby 
rolnicze. Przykład ten, co prawda, nie jest zbyt 
ponętny; w skutek bowiem oporu konserwatystów, 
aby zapewnić średniój i drobnój własności ziemskiój 
odpowiednią reprezentacyą, nie przyszło do porozu­
mienia się co do prawa wyboru i chwycono się wybiegu, 
aby pierwszą reprezentacyą wybierali Lie rolnicy, 
lecz wiejscy członkowie sejmiku powiatowego. Spo­
dziewać się należy — pisze korespondent niemieckich 
pism katolickich — że nikomu nie przyjdzie na 
myśl, aby także rzemiosłu dać zamianowaną repre­
zentacyą. W każdym razie tymczasowa Izba musi 
wyjść z wolnego i prawidłowego wyboru towarzy­
szów zawodowych.

Jeżeli zrozumieliśmy dobrze „Beri. Pul. Nachr.“, 
to owe ad hoc zorganizowane Izby rzemieślnicze nie 
mają mieć jeszcze atrybucyi administracyjnych lub 
innych, le.cz mają służyć do wyjaśnienia stanu i po­
działu rzemiosła, jako też do przygotowania dalszych 
środków przez zdawanie opinii. Wiele zależy na 
tern, aby stwierdzić przejściowy, nie obowiązujący 
charakter pierwszego kroku, inaczój bowiem nie po­
zyska się dla niego rzemieślników cechowych.

Zorganizowani w cechach rzemieślnicy, którzy, 
dotąd sami objawiali zdania o bwestyi organizacyi, 
stanowią, jak mówią „Beri. Pol. Nachr.“, tylko uła­
mek całości. Te żywioły atoli nie należy tylko 
zliczyć, ale także zważyć. Właśnie w rzemieślnikach 
którzy dotychczas byli czynnymi w interesie rzemio­
sła, najbardziej jest wykształconą świadomość stanu, 
jako też zdolność i chęć do pracy nad dobrem swego 
etanu. Nie można stworzyć nic korzystnego, jeżeli, 
rzemieślnicy rechowi nie będą współdziałali, przynaj 
mniej w znacznej większości. Jeżeli rząd zatem chce 
wystąpić z nowemi planami, to przede wszystkiem 
musi się starać o zdobycie zaufania i współpraco 
wnictwa rzemieślników cechowych.

X biskup Sehmitz zaznaczył, że kwestyą p zy- 
musu cech-wego możnaby najprzód pominąć, co na­
stąpi tem łatwiój, im więcój uwydatni łię tymczaso 
wy, przygotowawczy charakter pierwszej reprezen- 
tacyi. j tutaj) to prawda, nasuwa się zaraz to śli­
skie pytanie: Kto jest uprawnionym do wyborów 
rzemieślnikiem? Przeciwieństwo między dotycb- 
czasowem zapatrywaniem rządu, wedle którego możua 
prawa majstra uzyskać bez wykazu uzdolnieni., a 
zapatrywaniem cechów, które tylko wyuczonego i 
egzaminowanego majstia chcą uważać za uprawnio 
nego, już tworzy niebezpieczny szkopuł przy pierw 
szych prowizorycznych wyborach. Cechowi rzemieśl­
nicy zaproponowali już wprawdzie wyrównanie, chcąc 
uwzględnić istniejący staa przez to, że dopiero po 
pewnym czasie przejściowym ma wykaz uzdolnienia 
być uważany za warunek uprawnienia. Do tego 
będzie może mo!na nawiązsć tymczasowe porozu­
mienie. Jeżeli rząd nio chce jeszcze zdecydować się 
na uznanie wykazu uzdolnienia, to może przy ukształ 
towauiu prawa wyborczego zechce uczjnić zadość 
życzeniom rzemieślników cechowych, nie odpychając 
innych żywiołów, jeżeli n. p. wykaz uzdolnienie od­
nośnie zatsudnienie w rzemiośle oo młodości dawać 
będzie jeden głos więcej, albo jeżeli przepisze dla 
Izb nainiższą liczbę wyuczonych, odHOŚnie przez dłu 
gie lata samodzielnie pracujących majstrów.

Gdzie jest wola, tam znajdzie się i rad?. Rząd 
musi sobie powiedzieć, że bez rzemieślników cecho­
wych rzecz się nie uda, natenczas rzemieślnicy ce­
chowi z pewnością tóż nie będą się wzbraniali pójść 
za radą X. Biskupa dr. Schmitza i ustąpią, o ile 
można najwięcój, aby rzecz znowu w bieg wprowa­
dzić. Próbę z przygotowawczemi Izbami można 
przecież tak urządzić, aby ona nie stanowiła żadnego 
niebezpieczeństwa dla cechów i ich urządzeń. Rze­
mieślnicy cechowi będą tóż mieli do większości p«r- 
lamentarnój to zaufanie, ża ona zapobiegnie wszel­
kiemu naruszaniu ich uprawnionych interesów. Dla 
parkmentn będzie to miało decydujące znaczenie, 
aby pozusć zapatrywanie najlepszych żywiołów 
w rzemiośle co do jakichkolwiek projektów. Rząd
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zatem winienby wcześnie nostar&ć się o publiczne I den potwierdził dyagnozę swego rosyjskiego kolegi; I wój pracy, to okres życia J, 
poruszenie tój sprawy. * przepisał on carowi kuracją mleczną, zastrzykiwame kto z takiój pracy p dli swoich —

X Biskup Sehmitz mówił: „Ręka w rękę z kofeiny i zmianę klimatu. Car ma jeszcze nadzieję, wdzięczności i najwyższego uz.
żądaniami religijnemi musi iść Zadanie zdrowój poli- chociaż powiada, że nie chce się widzieć w zwier- pracowników. o:o ni»kn>.
tyki ekonomicznój. Sima religia nie może robitni- ciadle, aby się nie przestraszyć. Zmienił się on też Huczne oklaski <r)os imienip»
kowi dopomódz, jak to zawsze zaznaczaliśmy w na- do nlepoznania. Ma on napady szału, podczas któ- wygłoszonej Przem .
szych związkach robotniczych. Chrześciański robo- rych krzyczy i rzuca się. Wysiliwszy się, szepce: miasta I. delega . <c■ t.w0w*
tnik wprawdzie uważa zbawienie swój duszy za naj- „Nie chcę jeszcze umierać.“ Napady te zbudzające „Imieniem ra ? _ . bwvnflWiPdzi«ć 8ł0WJ
pierwszy i najważniejszy cel, ale obok tego uznaje litość, wywołują znurzenie, podczas którego płacze pozwcbcie mi, czcigo n p » 7 nodzieki
także za swój obowiązek troskę o dobro doczesne car jak dziecko. Obawiają się o jego umysł. Mówi najwyższego ,nznan 1 dzieło doprowadzili Uk
swój rodziny i o ile to leży w jego siłach, także często zupełnie od rzeczy i co chwilę jest wzruszony, wszystkim którzy to wielkie dzieło dopr . tak 
współpracownictwo nad dobrem ogółu. Dążności jak to się zdarza u ludzi, którzy cierpią na roz- szczęśliwie do s o. m T,hi* crciwodnv na«»
obecnój chwili na szczęście zmierzają do tego, aby miękczenie mózgu. W chorobie jeszcze więcój niż . więc prz ¡7. ; wvstawv "któremu
popierać także zamiary rządu, by dojść di skute- dawoiój obawia się zamacha, którego w istocie jest książę, i całemu o . . i y _y>
cznój polityki ekonomicznój. W najbliższym czasie ofiarą. Kiedy i czem został car otruty, to jest takum poświęcenie p nhPwateln nraśtt
zobaczymy projekt, który się zwraca przeciwko nieu- jeszcze tajemnicą. Na ucho mówią sobie, że został zacny nasz kolego i y y . d • .
czciwój bonkurencyi. Z tego można się tylko cie- otruty perfamem, którym skrapiano jegr bieliznę. niezmord >waną pracę, któr ) ’ ' J ' ncieodni na 

• • • • • ’ 1 Tak się przedstawia sensacyjna wiadomość dyrektor Wystawy — wam wszystkim, czcigodni pa-
. raeuuuBw. oauu»u.0 uu .aCa»u8,a, u.c cw, ■ „—>!*“, którój nie możemy ani potwierdzić, ani nowie, którzyście pracę swą, czas trud i pieniądze 
jać przy tój sposobności wypowiedieuia gorącego zaprzeczyć, a którą powtarzamy z obowiązku dzień- złożyli na ołtarzu naro o J • -•
życzenia, aby nasi rzemieślnicy zaprzestali wreszcie | nikarskiego. | „mnA«ni»l c.
opierania się przeciwko utworzeniu spółek. Nie chcę
ta bliżój wnikać w kwestyą przymusowych cechów, 
jestem atoli tego zdania, że może oua chwilowo 
spoczywać; trzeba jednakże brać potem, co przy 
dzisiejszych stosunkach można otrzymać, a tem jest 
spółkowa organizacya, która jest potrzebną dla rze­
miosła. Dla rzemieślników przyniosłaby spółkowa 
organizacya wielkie korzyści. Rząd możnaby łatwo

Zamknięcie Wystawy.

sercem całej
Polski, że istnienie jej przypomniał całemu światu, 
żpśmy się zbliżyli do władcy naszego i braci naszych 
zakordonowycb, dodając im ctU"by i wiary w jaśniej­
szą przyszłość — waszą to, czcigodni obywatele, za­
sługą.

A i my, dzięki tej Wystawie, nabraliśmy otuchy 
i wiary we własne siły, wiara zaś we własne siły, to 
wielki kapitał narodowy.

DUtago niechaj mi będzie wolno nietylko lmie-

Lwów, 16 października.
(Dokończenie.)

Imieniem dyrekcyi wystawy, w gorących sło
skłonić do tego, aby spółkom udzielił państwowego I wa* h przemówił dr. Zdzisław Marchwicki: . —.„„u Wa»v«‘kipJ,
kredytu z tanim procentem, jak to już dzieje się Za łaskawe słowa uczucia, wypowiedziane I niem grodu tego, a ® J. . ... t‘¡giu: J
przy spółkach rolniczych Pojedynczemu rzemieślni- przez J. O. Xięeia murszałka ira euiem komitetu I którzy owoce swej pra y p '
kowi nie m< że państwo udzielać takiego kredytu, wystawy, najgorętsze składam podziękowanie i za- rewji pokojowej, hołd wam ztozyc. , . .
może go atoli dać spółce, którój członkowie są pó- pewnić mogę J. O. Xięcia, że słowa te stanowio Ale nie tu koniec waszej p y -
źniój zdobi podjąć koukurencyą przy pomocy tego będą dla nts zawsze drogocenne wspomnienie — mó-I uiem kraju, to jej poetą e P ’ ' d . •
kapitału“. *•» r j r 6 wiQ upomnienia, gdyż przeznaczeniem wszystkiego was, aby ta świetna organizacja ludzi czynu, dobrej

co nas otacza zniknąć, jak runąć musi kiedyś wszystko woli, wypróbowanego patrjotyzmu, dla kram da sze 
co ręka ludzka stworzyła, a szczęśliwymi się nazwie- I przyniosła pożytki. Ufamy, że to się stanie. 

<*«11*21« I mi, jeżeli ducb, który tkwił w naszój pracy, przetrwa Teraz zaś, w chwili uroczystego zam nlQcia I
jój żyće, jeżeli znaczyć będzie drogi, któremi postę wiekopomnój Kościuszkowskiój wystawy, nie, I 
nowań należ», ab? wvsiłki nasze nie bvłv stracone, I będzie wolno imieniem rady miasta Łaowa i wszy-I pować należy, aby wysiłki nasze nie były stracone, będzie ------  --------- . .

O chorobie cara losyjskiego i o wypadkach aby wystawa ta stała się punktem wyjścia naszego stkich wystawców, z głębi serca wznieść o^rzy : 
msjących z tą chorobą jakibądź związek otrzymujemy duchowego i materyalnego. I „Inicjatorowie i twórcy Wystawy niech żyją.
dzisiaj następujące wiadomości: Ze we wystawie naszój i serca i duszy było I Zabrani powtórzyli ten okrzyk z zapałem.

Paryż, 19 października. Nadeszły tu z Ro- wiele, zaprzeczyć się nie da i zaiste, gdy się na I W końcu przemówili pp. Zieleniewski imieniem 
syi bardzo niepokojące wiadomości o zdrowiu pamięć przywiedzie wszystkie trudności, jakie zwal-I rękodzielników krakowskich i Niemczynowski imię- 
cara. Według tych wiadomości należy spodziewać czać było trzeba i te chwile, w których zdawało się, I niem rękodzielników lwowskich. Mowy te przyję o 
się niebawem katas ro/y.\ aby utrudnić to dzieło, p<częte w czystój dla kraju oklaskami. , .

Londyn, 19 października. „Times“ donosi miłości — wierzyć trzeba, że była u nas wielka siła Po tem przemówieniu zabrał raz jeszcze g os
z Petersburga: Car jest umierający. Dziennik moralna, która nam do zwycięftwa dopomogła. — Iks. Sapieha i wyraził serdeczną poanękę stolicy 
ten st»wi cara jako księcia pokoju i powiada, że (Okbski). I kraju za gościnność użyczoną Wystawie., kt rą s o-
niepodobna przewidzieć zmian, jakie wskutek J& wynoszę to wspomnienie i nie wiem co we lica traktowała jak najukochańszego gościa,
śmierci cara nastąpić mogą w Earopie. was więcój uwielbiać — czy waszą bezinteresowność Również podziękował ks ążę serdecznie gminie

Wiedeń, 19 października. Rosyjski ambasa- i pełną zapału wytrwałość, czy tóż tę bezgraniczną za ofiarność i pomoc, użyczoną przy dokonaniu ego 
dor książę Łobanow oświadczył redaktorowi „N< ues dobroć i wszystko przechodzącą wyrozumiałość dla wielkiego narodowego dzieła. Wystawców pożegna 
Wiener Journal“, że wedle prywatnych depesz, któie mojój osoby, dzięki którój to wyrozumiałości zespoli- książę życzeniem „Do widzenia na przy-złej, jeszcze 
otrzymał z Petersburga, stan zdrowia cara jest liśmy tak nasze życia, żeśmy przez tych lat dwa świetniejszój Wystawie . (Huczne oklaski.) 
bez nadziei. stanowili jędną myśl, jedną duszę. W tóra jedna Gdy się uspokoiło, rglosił ks. Sapiena ys^awę

Petersburg, 20 października. Biuletyn z dn z tajemnic naszego powodzenia, jeżeli zasłużyliśmy jako zamkniętą, a obecni poczęli się roze o zi ,
19 października o godz. 10. Car miał noc bezsenną, na jakie uznanie, to uznanie w równój mierze nam podczas gdy „Harmonia“ zaintonowała „.Jeszcze nie
Rano wstał jak zwykle (?), ogólae osłabienie i czyn wszystkim się należy, pozwól zatóm Mości Xiążę | zginęła“
ności serca nie uległy zmianie. Merszałku, że przyjmując z wdzięcznością do mnie

Paryż, 19 października. Wielki książę Aleksy zwrócone słowa, uznaniem tóra, na tóm miejscu po-
przybył ta dzisiaj; wieczorem o godz 6 minut 50 dzielę się z mymi współpracownikami. (Oklaski), 
wyjeżdża on do Liw&dil. Wielki książę Jerzy Mi- Przyjaciele, wkrótce drogi nasze znowu się ro
chałowicz, bawiący w Biarritz, wyjeżdża także dzi- zejdą — przez tych lat dwa tak bliscy, każdy z nas
siaj wieczorem do Rosyi, książę Leuchtenberski w inną pójdzie stronę, lecz wierzajcie, jakkolwiek
wraz z księżną w poniedz aiek. dzielić nas będą losy, pozostaniemy razem złączeni I ¿r Marchwickiego i namiestnika hr. Kaźmierza

We wszystkich tutejszych kościołach odbyło się wspomnieniem uczciwój pracy i tój i- ilości Ojczyzny, 3 ideniego. Z uczuć obecnych mogli się przeko-
nabożeństwo na iutencyą wyzdrowienia cara. z którój czerpaliśmy natchnienie i siły dla naszego na^ Qje jja niewdzięcznych pracowali. Bóg im

Berlin, 19 października. Księżniczka Alicya dzieła. (Huczne oklaski i brawa). ? •
Heska z swoją siostrą Wiktoryą przybyła tu o go- Tak jest! zwyciężyliśmy i gdy za chwilę za-
dżinie 11, a o godz. 113/* wyjechała do Liwadii. brzmi sygnał ukończonego boju, myśl nasza i oko
Na dworcu był obecny cesarz i książę Henryk. nasze szukać będzie tych, którzy nas w tój walce

* * * wspierali i zwróci się do wielu, ale przed innymi
Medyolańskieinu dziennikowi „Secolo“ donoszą do JE pana namiestnika, którego śmiało nazwać 

z Petersburga: „Straszna wiadomość rozszerzyła się mogę geniuszem opiekuńczym naszego dzieła. Co
w Petersburgu dnia 13 b. m. Car nie jest chory na hr. Kazimierz Badeni zrobił dla wystawy, którzy

W artykule dzisiejszym ntzwaliśmy akt zam­
knięcia rozrzewniającym. Tak, był on istotnie roz­
rzewniającym, a wilgotne uczy obecnych wymownie 
o tem świadczyły. .

Dzień dzisiejszy należał do księcia Sapiehy,

zapłać !

Związek chłopski.
Z Nowego S^cza piszą:

.. ________„_____________ __ ___ „_______ ........................................... ...........................  ,.rf___ v, ____ , W duia 9 b. m. odbyło się tutaj walne zgro-
nerki, jak ofieyalnie donoszą : Car jest otruty- Nie jak ja i najbliżsi moi współpracownicy, patrzyliśmy madzenie członków Stowarzyszenia „Związek chłop­
ina pod tym względem żadnój wątpliwości. Już na- na tę pomoc, na to poparcie? Od pierwszego dnia, ski“. Po wysłuchania nabożeństwa w kościele pa- 
tura symptomów wskazuje otracie, a zresztą profesor kiedy na lwowskim ratuszu kraj orzekł, że wystawa rafialnym, zgromadziło się w sali „Sokola“ przeszło 
Sacharjin otwarcie oświadczył, że przy badaniu kilku być ma, od tego dnia widzieliśmy w p. namiestniku 300 czł ,nkćw Stowarzyszenia i około 80 zaproszo- 
fcropli krwi cara znalazł niechybnie zabijającą tru- nagorętszego orędownika naszych życzeń, nąjwytra- nych gości. Między innymi przybył prezes tutejszej 
ciznę. Skutkiem tego odegrała się straszliwa scena, wniejszego doradzcę, najofiarniejszego obywatela rady powiatowój dr. Romer, kdku członków wy- 
Śmiertelnie blady i wstrząsany obawą, oczekiwał car kraju, którego imię na zawsze wdzięcznemi zgłoski działu powiatowego, ośmiu Xięży, kilku oficyalisiów 
Sacharjina, który dał mu słowo honoru, że wyjawi w historyi naszój wystawy zspisane zostanie. (Hu- prywatnych, dwóch nauczycieli i kilkunastu urzę- 
całą prawdę o analizie. Gdy stawny lekarz wszedł czne dłupotrwające brawa i oklaski). dników różnój kategoryi. Z członków „Związku
do pokoju cara, nic nie mówił. „I cóż? zapytał car I od Ciebie M. ks. Marszałku wystawa dozna- chłopskiego“, będących posłami do sejmu krajowego
drżącym głosem, mów pan, jestem na wszystko przy- wała w całój pełni poważnój opieki i Ty pojąwszy lub do rady państwa, pizybyli: Stanisław 1 Jen 
gotowany.“ „Cesarzu, jesttś zatruty, — odpowie-1 jój znaczenie i d;niosiość z wysokiego Twego sta- Potoczkowie, Zardecki i Klemensiewicz. Z powoda 
dział Sacharjin — tylko cud może cię jeszcze ocalić.“ nowiska udzielałeś jój gorącogo poparcia, za co niedyspozycyi prezesa Stowarzyszenia, 8tani?lawa 
Car poduiósł się z trudem z krzesła, udał się do przyjmij wyrazy naszego głębokiego hołdu. (Oklaski). I Putoczka i słabości zastępcy Sikorskiego, wybrał 
przybocznego pokoju, gdzie się znajdowała carowa A teraz słów kilka do moich kolegów, moich zarząd „Związku“ przewodniczącym zgromadzenia
wraz z carewiczem, i odezwał się płaczliwym gto- kochanych współpracowników, którzy poświęcili dwa członka swego, posła Zatdeekiego. Funkcyą ko- 
sem: „Słyszycie, Sacharjin powiada, źe nie ma ra- lata swego życia, dwa lata pracy, aby wspierając misarza rządewego pełnił komisarz powitowy, pan 
tunku dia mnie.“ Następnie stracił przytom- całem zasobem sil fizycznych i intelektualnych, do- Julian Łompicki.
nośó.“ konać dział* naszój wystawy. Dwa lata takiój Przewodniczący otworzył zgromadzenie o go-

Dalój powiada rzeczony dziennik, że prof. Ley- I wspólnój, często gorączkowój, prawie zawsze nerwo- dżinie 11 rano, poeztm profesor gitnnazyalny
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(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 289.)
Pozostał tam przez trzy godziny ku wielkiemu 

zaniepokojeniu służby, którą przeraziła zmiana jego 
twarzy. Gdyby ci, co nie lubiąc go, odmawiali mu 
s rca, mogli byli wejść do niego, byliby widzieli, że 
ten szyderca płakał jak dziecko.

Jego zgnębienie zadziwiło Matirycego, który 
widząc go biegającego po salonie jak rozszalały 
niedźwiedź, nie śmiał o nie pytać.

— Odmówiono mi!
— Jakto odmówiono? Ot tak sobie, zaraz, 

bez namysłu?... to niepodobna!
— Podobna, skoro prawda.
— Ale panna Kavel nic nie powiedziała?
— Nie podobam jój się... Ona, mówią ani, 

ma usposobienie poetyczne... Poetyczne! Co to za 
głupcy ci ludzie!

— Piotrze, trzeba się rozmówić z panem Tal- 
rec, jenerał może się mylić!

— Nie wiesz, co mówisz! Cay sądzisz, że 
chcialbym zostać przyjęty z konwenansu albo w braku 
kogoś lepszego? Niepodobam jój się... i basta!

— Ależ..
— Idźże do dyabła! jestem równie głupi jak 

ty i nie domyślałem się tego, oto wszystko! Mówmy 
o czem innem i.. Diech żyje wesołość!

Zaczął szarpać jenerała, którego kochał i sza­

nował, następnie wziąwszy wiolonczelę, która zosta­
wała zawsze u jego kuzyna, dał folgę myślom, wy 
grywając.

Myśli te były tak smutne, że salon rozbrzmie­
wał jękami rozpaezliwemi, które denerwowały nie 
szczęśliwego Maurycego.

XV.
Przez ten czas jenerał zakłopotany wzruszę 

niem, jakie okazał hrabia i nie uważając się za 
zobowiązanego do milczenia w obec pana Talrec, 
ubrał się na prędce i pojechał do swego szwagra,

— Mój kochany, zawełai wchodząc, czy byłbyś 
pomyślał k.edykolwiek, ża Palóae chce się żenić?

— Owszem, domyślałem się tego.
— Czy domyśliłeś się także, że chce się żenić 

z moją córką?
— A jakże!... On jest człowiekiem, zdolnym 

ocenić taką kobietę...
Jenerał zdumiony, milczał przez chwil kilka.
— Dla czego więc do pioiu ia! mówił, że nie 

cierpi małżeństwa, że nie ma zaufania do kobiet 
i tyle innych niedorzeczności ?

— Znasz go dostatecznie, aby wiedzieć, ża to 
nic nadzwyczajnego u niego mówić coś przeciwnego, 
aniżeli myśli.

— Wreszcie był u mnie i oświadczył się.
— Jaką odpowiedź dała Paula? jestem ciekawy,
— Jakto, odpowiedź Pauli!.,. Ależ ona była 

gotowa. Naturalnie powiedziałem, że to małżeństwo 
jest niemożliwem.

— Dla czego niemożliwe?
— Wiesz przecież dobrze, że moja córka znieść

go nie może, powiedziała mi to sto razy i oświad­
czyłem prawdę hrabiemu, który cheiał ją poznać 
bezzwłocznie.

— A więc, mój drogi, nie jestem tego samego 
zdania. Nie wierzę w antypat ą Pauli i są Izę, że 
wystarczyłuby jedno słówko, aby pokochała Piotra, 
który ją kocha sam szalenie.

— Słówko... jakie słówko?
— A! to rzecz strou interesowanych — odpo­

wiedział baron, śmiejąc się. — Jeżeli osobiście nie 
masz nie przeciw temu małżeństwu, pozwól Pale- 
nowi rozmówić się z Paulą. Nie trudno będzie zna­
leźć ku tema sposobność.

— Jeśli jój się podoba, nie widzę przeszkody... 
tem więcój, że ty żadnój nie znajdujesz. Myślałeś 
więc o tem, życzysz sobie tego?

— Oldawna... Kocham Piotra niemal jak 
własnego syna.

Jenerał zmieszany i wzruszony na myśl, że 
przyszłość córki zdecyduje się prawdopodobnie nie­
bawem, pogrążył się w głębokiój zadumie.

— Mimo to — odezwał się po chwili — ob- 
staję przy tem, że się on Pauli nie podoba.

— Ja zaś obstaję przy czernś wręcz prze- 
ciwnem.

— Ale jak zrobić teraz ? gdyż odmówiłem sta­
nowczo.

— Urządzę rzecz całą. Jeżeli Piotr nie przyj­
dzie do mnie dzisiaj, coby mię dziwiło, to napiszę 
do niego słówko, prosząc, aby przybył. Czy zawia­
domiłeś panią Kareł o wszystkiem?

— Nie; wyjechała. Niecierpi hrabiego i będzie

stawiała mnóstwo przeszkód, co mię będzie nudziło 
i umęczy P*ulę. Pomówią z nią, skoro poznam zda- 
uie mój córki.

— Jak wolisz... ale to nie bardzo wypada.
— Al... zresztą zobaczę.
Opuszczając swego szwagra, jenerał zamiast 

wrócić do domu, postanowił udać się do Seivins, 
aby z nim pomówić o tój sprawie. Kiedy wchodził 
do salonu, jęki wiolonczeli powiedziały mu, że hrabi* 
go wyprzedził. . ,

— Tem lepiój ! — rzeki do siebie. — Będę 
uprzejmym, aby się domyślił prawdy.

Servin przyjął go ze zwykłą nieśmiałą uprzej­
mością, ale Palère, który na jego widok popad 
w gniew, ukłonił się z przymusem, który zmrozi 
jenerała. Zaczął rozmawiać z Maurycym, hrabia 
zaś, nie odkładając wiolonczeli, niecierpliwą dłonią 
targał jój struny. . . ,

Jenerał coraz bardziój zmieszany, nie wiedział, 
co zrobić z swoją osobą. Spostrzegając otwartą 
książkę na stole, zapytał Seivma, aby coś po‘ 
wiedzieć :

__ czytasz ?
— To jest nowy przegląd, który mi przysyłają

od pewnego czasu. ,
— A1... poznaję go. Dostałem numer przed 

kilku dniami i czytałem słaby artykuł o tym nędz­
niku Koryolauie.

— Koryolan nędznik! — krzyknął Palóae... 7- 
To jeden z najpiękniejszych charakterów, jakie 
znam !...

(Ciąg dabzy nastąpi.)



lecki, jako gospodarz Towarzystwa „Sokół“, witał 
zgromadzonych w sali tego Towarzystwa, Następnie 
zabrał głos poseł Stanisław Potoczek i w gwięrićj 
przemowie tłomaczył zgromadzonym cel i zadania 
„Związku chłopskiego“, wyjaśnił znaczenie pojęcia 
zgody i łączności w stronnictwie, a radząc, aby 
walczyli o swe żądania z taktem, cierpliwością 
i sprawiedliwością, zachęcał do oświaty i podniósł, 
że na tem polu otrzymali włościanie zrównoważenie 
ciężarów gmin z ciężarami obszarów dworskich co 
do prestaoyi szkólnych. Mówił także o wybieraniu 
postów ze stanu włościańskiego i o zakupnie dóbr 
wystawionych na licytacyą, w celach pareekcyjnycb, 
aby w ten sposób powiększyć rozdrobnione dziś 
zbytnio grunta włościańskie; mówca uważa to za 
obowiązek narodowy. Zakończył słowami: Pra­
cujmy z Bogiem za Ojczyznę i za prawa n»sz>.

Z kolei przewodnirzączy odczytał telegram 
gratulacyjny od X. Zuklińskiego z Tarnobrzeskiego, 
a następnie dr. Romer, prezes Rady powiatowej, po­
witał zgromadzenie, zapewniając, że z obecaemi 
tendencjami „Związku“ wszyscy się zgadzaią, i że 
każdy pragnie podnieść stan włościański, byle stron­
nictwo chciało się szczerze oprzeć na zasadzie kato- 
licyzmn i narodowościowej, na zasadach, które 
a priori przyjęto.

Odczytany przez sekretarza „Związku“ Jana 
Potoczka (młodszego) protokół ostatniego posiedze­
nia przyjęto bez zmiany. Ten sam referent przed­
stawił także sprawozdanie z czynności zarządn 
w rokn ubiegłym. W sprawozdaniu tein mówił 
o wiecach w Jarosławiu. Limanowój i Krakowie; 
zdał sprawę z posiedzeń zarządu, który w ciągu 
roku przyjął 880 członków a 4 wykreślił, przedsta­
wił stan fanduszów Towarzystwa i podniósł, że skn 
tecznemu rozwojowi Związku stanęły różne okolicz­
ności wewnętrzne na przeszkodzie, wskutek czego 
nastąpiła w jego pracach pewna stagnacja. — 8pra 
wozdanie to, podobnie jak sprawozdanie komisyi 
kontrolnjącój (referent Jan Skwara z Targowisk), 
przyjęto i ustępującemu zarządowi dano absoluto­
rium z wyrażeniem uznania za dobrą i oszczędną 
gospodarkę. — Następnie przedsięwzięto wybory 
Prezesem nadal wybrano posła Stanisława Potoczki, 
a do zarządu wchodzą: pos-ł Jan Potoczek, Jakób 
Jodłowski, Józrf Chrzanowski, Tomasz Ciągło, Jó­
zef Maciuszek, Stanisław (Jryga, Szczepan Kotlarz.

Z kolei poseł Stanisław Potoczek przedstawił 
sprawozdanie o organie „Związku“. Referent pod 
niósł, że na poprzedniem walnem zgromadzeniu 
przyjęto za organ stronnictwa czasopismo „Wie­
niec“ i „Pszczółkę“, redagowane przez X. Stojało 
wskiego. Zarząd Związku miał w tym celu zawrzeć 
z X. Stojałnwskim ugodę, przyczem zastrzeżono 
ewentualność zawarcia pcdobnój ngody w danym 
wypadku z Innem czasopismem. Po dłnższem tra 
ktowaniu w tói sprawie, zawarł zarząd Związkn 
ugodę z X. Stojałowskim pod następującemi warun­
kami: Pismo „Wieniec i Pszczółka“ ma być reda 
gowane według zasad Związkn, nie może być przeto 
antireligijnem, nie może zajmować się sporami reli- 
gijnemi, nie ma zajmować się kwestyą polsko-ruską, 
nie ma zajmować się swarami osobiste«», a wytyka 
jąc ewentualne błędy władz rządowych i autono­
micznych, winno to czynić z taktem i bez żółci, 
a nie przekraczać granic należnego uszanowania 
Sprawy osobiste redaktora mogą być umieszczane 
tylko na ostatniój stronnicy. — Gdyby pismo wy 
kraczało przeciw tój ugodzie, należy redaktora npo 
mnieó, a po dwnkrotnem upomnieniu bezskuteczne!», 
ugoda może być zerwana. Program stronnictwa 
i zawarta ugoda winny być ogłoszone w najbliższym 
numerze pisma.

Otóż ugodę tęzX. Stojałowskim zarząd „Związ­
ku“ widział się zmuszonym zerwać a to z następu 
jących powodów: X. Stojałowski już przed zawar­
ciem ugody nazwał Wieniec i Pszczółkę z góry „nr 
ganem stronnictwa chłopskiego,“ w czem tkwiło lek­
ceważenie partyi. Dalej ugodę powyższą podpisał 
X. Stojałowski po odczytaniu jej w domu brata spra 
wozdawcy, w Rdziostowie. Mimo to oświadczył X 
Stojałowski na zebraniu zarządu, że tylko pierwszą 
połowę ugody akceptuje, drugiej zaś uznać iia cbce. 
Programu i ugody w czasopiśmie swem nie cbeiał 
umieścić a w końcu w numerze 102 roku 1893, wy­
drukował tylko pierwszą połowę ugody, przeciw czemu 
zarząd .Związku“ zaprotestował. Jnż wtedy 
mówił referent — można było ugodę zerwać, lecz 
byliśmy cierpliwi. X. Stojałowski przez wydanie w 
tym rzekomo naszym organie swego „Syl&bnsa,“ spo 
wodował protesta ze strony duchowieństwa, co wy 
wywołało polemikę religijną; stało się to znowu w- 
brew ugodzie — zarząd zaprotestował, ale nie zry 
wał jeszcze z X. Stojałowskim X. 8t:jałowski pod 
firmą „Związku“ urządził dabj wiec stronnictwa 
Krakowie, czem naraził nas niewinnie na niepotrze­
bne zarzuty. Przeciw listom biskupim, zabraniającym 
czytania jego pisemek, wystąpił znów w swem piśmie 
a naszym „organie,“nad8v zjadliwie, wszczynając 
ten sposób napo wrót polemikę religijną; zamiast, jeśli 
wjał pretensyę do Xsięży biskupów, udać się do 
Rzymu ze skargą, oddawał tego rodzaju spory pod 
sąd ludu i tem religię obniżał. W obec tego zarząd, 
nie chcąc odpowiadać za tendencye pisma, które nie 
od niego wyszły, powziął uchwałę, że „Wieniec“ i 
»Pszczółka“ nie mają być uważane nadal za organ 
stronnictwa, zerwał ngodę zawartą z X. Stojiłow- 
skim i utworzył własny organ pod redakcyą Stani 
sława Potoczka p. t. „Związek chłopski.“ 

(Dokończenie nastąpi.)

w Stanach Zjednoczonych a Rzymem, będzie Dele­
gat apostolski, wybierany z tona kleru amerykań 
skiego. W kołach lepiój poinformowanych przypu­
szczają, że Arcybiskup z SL Pa 1 X. Irland, zosta­
nie mianowanym Kardyuałeui i pierwszym amery­
kańskim Delegatem. Arcybiskup Satolli, dotychcza­
sowy delegat apostolski powróci do Rzymu.

Koncilia Biskupów amerykańskich, mają decy­
dować, w jaki sposób należy regulować wewnętrzne 
i zewnętrzne sprawy pojedyńctych dyecezyi i parafii, 
unormować wychowanie młodzieży, adminbtraeyą ma­
jątku kościelnego w stosunku do praw państwowych 
i tam dalój.

To brewe papiezkie, nadające Kościołowi ame­
rykańskiemu pewną autonomią — z tego mianowicie 
powodu jest ważne — że odejmie amerykańskim szo­
winistom, w rodzaju „apaiafów* i inuycb wrogim ka 
tolicysmowi stowarzyszeniom powód do wrogiego prze­
ciw Kościołowi występowania. Wrogie te towarzy­
stwa utrzymywały, że Kościół katolicki w Ameryce 
stanowi państwo w pań<twie i rządzonym jest przez 
zagraniczną władzę — Papieża, który nie uzoaje 
amerykańskich praw i wcale się nie liczy z wolą 
większości narodu.

25 AmeryRî.

Dnia 10 października mieli się zjechać rzym­
sko-katoliccy Biskupi Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki północnój, aby się zapoznać z treścią listu apo­
stolskiego, który ma stanowić epokę w dziejach ame­
rykańskiego katolickiego Kościoła. Biskup Keane, 
rektor uniwersytetu katolickiego w Washingtonie, 
Przywiózł z Rzymu ten list, ogłaszający zupełną nie­
zależność tamtejszych Biskupów od Propagandy 
* Rzymie.

Tylko w rzeczach wiary i obyczajów stósować 
s>Q mają Biskupi amerykańscy do wyroków Ojca 
świętego; w sprawach zaś admiuistracyi miejscowój, 
stosunku niższego duchowieństwa do Biskupów i za­
targów parafian z Xiężmi i wyższemi władzami du- 
chownemi, zniesiono wszelką apelacyą do Rzymu. 
Jedynym łącznikiem między dostojnikami Kościoła

don:e

nie zmieni. Zresztą zaś jesteśmy pewni, że plotki 
o lepszem usposobieniu carewicza dzisiejszego tak 
s.mo są «esami plotkami, jak swego czasu 
sienią o dobrych zamiarach dzisiejszego cara.

KORESPONDENCYE.

X i e ni c j .
• Berlin, 19 października. Posiedzenie mi­

nisterstw* st«nu, na którm, jak donoszą pisma ber- 
lińsk e, obradowano nad środkami przeciw dążno 
śeiom przewrota, odb. ło się dzisiaj. Wszyscy mini­
strowie wraz z hr. Capri^m byli na niem obecni. 
Obrsdy rozpoczęły się pod przewodnictwem hr. Eu- 
lenbnrga o godz. 9 przed południem. Wedle donie­
sień „Haibnrg. Korr.“ obrady będą się toczyły da- 
lój może i w sobotę; wedle „Nat. Ztg.“ odlali iuż 
pojedyńczy członkowie ministerstwa stanu swoje głosy, 
to atoli uie pot-zebuje znaczyć, jakoby jnż było na­
stąpiło głosowanie i nie wyklucza dahsych obrad.

— Przy obiedzie, jaki się odbył na zamku 
cesarskim w czwartek, cesarz dziękował książętom, 
że przybyli na poświę enie chorągwi i zwróciwszy 
uwagę na szczególne znaczenie tego dnia, podutó d ser 
deczuy toast na pomyślność armii. Wieczorem udała 
s:ę para easarska wraz z królem serbskim na przed 
stawienie w operze. Królowi serbskiemu nadil ce­
sarz order czarnego orła.

— Dzisiaj odbyło się bardzo burzliwa po­
siedzenie radzców miasta Berlina. Soeyalhtyezny 
wniosek o zaprowadzon e ośmiogodzinnego dnia i racy 
odr ucono 91 głosami przeciw 18. Dyskusya nad 
tym wnioskiem wywołała gwałtowne sceny. Jeden 
z mówców twierdził, że socjaliści postawili wniosek 
tylko dla tego, aby pokryć swoją porażkę przy zna­
nym boykocie browarów. To orzeczenie wywołało 
zamęt i krzyki; socjaliści wołali: podłość, bezczel­
ność, tchórzostwo! Poseł Stadtbrgen, któremu dla 
względów formalnych odmówiono głosu rzucił się jak 
wściekły ua siół zarządu, chcąc zmusić g» do udzie­
lenia głosu. Blizką już była bójka, ale zdołano uni­
knąć tego. Na t>m swm-m posiedzeniu uchwalono 
udzielić 6000 mrk. ua nowy środek surowicy krwi 
przeciw błonicy.

— Wedle informacji „Koeln. Ztg.“, ma par­
lament zostać zwołany w czasie od 20 do 22 listo­
pada.

Wiedeń, 18 paźlziernika. 
(Obstrnkcya. — Zbliżająca się katastrofa w Liwadyi).

('""') Opozycja słowiańska i niesłowiańska bawi 
się w — obsirukcyą! Zaraz pierwsze posiedzenie 
zapełniły rozprawy nad wnioskiem Mł/onzechó 
aby rząd wezwać do zniesienia stanu wyjątkowego 

Pradze. Oczywiście wniosek uoadł, ale ministro­
wi spr»w wewnętrznych, margrabiemu Bacquehemo 
wi, dostarozył może pożądanój sposobności przyto 
czenia tyle faktów, świadczących o niepoprawuości 
radykalizmu czeskiego, posuwającego się do najbiu 
taluiejszego naruszenia ładu publicznego i spokoju 
uliczuego, że po tych autentycznych wyjaśuieniach 
nawet najgorętszy obrońca swobód konstytucyjnych 
nie zechce twierdzić, aby je już teraz można przy 
wrócić w Pradze. Rozprawy skoń żyły się więc 
dotkliwą moralną i polityczną porażką Młodoczeehów, 
ale — jako środek obArukcyi dopisały. Całe posie 
dzenie zapełniła ta dyskusya rnłodoezeska.

Na jutrzejszein posiedzeniu nbstrukcyą k> nty 
nuować będzie radykalny poseł niemiecki, Perners 
dorfer, który wystąpi z wnioskiem naglącym, aby 
komisya sejmowa w ciągu 4 tygodni zdała sprawę 
o projekcie wyborczym hrabiego Taaff gol Jest to 
lichy żart, bo wszysyy wiemy, że ten projekt, cho­
ciaż nie cofnięty urzędownie, żadną miarą nie two 
rzy podstawy reformy wyborczéj. Ale tóż panu Per- 
nersdorferowi tak samo, jak Błażkowi e tuti quanti, 
nie chodzi o akcyą polityczną, lesz jedynie o de 
monstracyą polityczną, a mianowicie o obstrukcją.

Jedno z następnych posiedzeń zapełnią obstruk- 
cyjne rozprawy nad budżetem. Zwykle budżet sans 
phrase odsyłano do komisyi budżetowój, a dopiéro, 
gdy ta komisya ukończyła swe prace, rozpoczęto 
w Izbie rozprawy, i tak aż nadto dłngie. Tym’.za 
sem młodoczeski poseł Ka rl na ostatoiem posiedze­
niu zażąda’, aby zapytano Izbę, czy budżet mi być 
odesłany do komisyi ? Wskutek tói dywersyi odbę­
dzie się więc najprzód ogólna dyskusya o kwestyi, 
czy budżet ma być odesłany do komisyi ?; powtóre 
równie ogólna (de omnibus rebus) dyskusya, doty 
cząca prowizoryum budżetowego na pierwszy 
kwartał rokn przyszłego; — po trzecie : ogólna 
dy.-kusya nad budżetem, gdy komisya sej­
mowa (w lutym lub kwietniu roku przyszłego) przed 
łoży Izbie swoje wnioski. Przygotujmy się więc na 
trzy walne dyskusje o budżecie, w których o budże 
cie nikt nie będzie mówił, ale zs to zaleje nas po 
wódź mów o grawem.n&ch młodoczeskicb. Obstrnk 
cya widoczna, ale aby Młodoczesi na tój drodze 
mieli zdobyć jakiekolwiek korzyści dla Czechów, 
tego sami nie przypuszczają. Bswią się parlamen 
tamie, jak niegrzeczne dzieci.

Dzisiejsze depesze z Petersburga zapowiadają 
bliską katastrofę w Liwadyi. Carowie w ogóle 
żyją bardzo krótko; tylko wyjątkowo dociersją do 
60 lat życia. Co tak nagle zachwiało nibyto t-k 
na pozór silną konslytucyą (fi/.yczoą) Aleksandra III? 
dotąd pomimo wszelkich biuletynów i interwiewów 
sławnych specjalistów jest prnerą zagadką. Ale 
ta nagła ciężka choroba i przewidywana śmierć 
cara wykaiują, jak mało uzasadnionym był opty 
raizm co do stósur.ków międzynarodowych, który się 
zaznaczył tak głoŚGO na ostatniój sesyi delegacyi 
aostryacko-węgierskich Jeżeli bowiem osoba Ale 
ksandra III tworzyła tak pewrą rękojmią powszech 
nego pokoju, jak zapewniał hr. KiJooky, to gwa­
rancja ta mocno się chwieje. Miał racją hr. Woj 
ciech Apponyi. podnosząc w delegacyi węgierskiój, 
że gwarancje, opierające się wjłącznie na pewnój 
osobie, choć monarchy, wcale nie wystarczają.

Co do carewicza, to tylko z uśmiechem polito­
wania czytamy optymistyczne o jego rzekomych za­
sadach i zamiarach — plotki. Wszystko to, słowo 
w słowo, przed kilkunastu laty czytaliśmy o ów­
czesnym carewiczu a dzisiejszym carze. Zapewniano, 
że był ożywiony najlepszemi zamiarami, zdecydowany 
wprowadzić konstytucją, że chętnie zbliżał się do 
Polaków etc. I co się stało z tera wszystkiem? 
Nie zapominajmy nigdy, że nibyto wszechmocny car 
jest niewolnikiem natnry, przyrodzonych prądów 
i tradycyi Moskwy. Jeżeli się od nich oddali, na­
raża się na większe niebezpieczeństwo osobiste, niż 
monarcha konstytucyjny. W dziejach caratu prawda 
ta zapisała się — krwawerai literami. Rosya au 
fond jest państwem azyatjck em. Dla tego tóż tak 
doskonale umie utwierdzać swe panowanie nad In­
dami azyatyckiemi. Wznieść się do tych zasad 
federalizmu, które zbytecznie górowały w dawnój 
Polsce, w Niemczech i przez wieki w Włoszech, 
ale które ostatecznie pozwalają na pewne uwzględ­
nienie odrębności narodoivych i historycznych, mogła 
się Anstrya, ale nie może nigdy Rosya. To całkiem 
sprzeciwia się naturze Rosyi, jak naturze Chin. 
Rosya z natury musi centralizować i wszystkim 
swym prowineyom gwałtem narzueaó fizjonomią ro­
syjską. Spodziewać się, że Rosya mogłaby uszano­
wać nasze prawa narodowe, byłoby to iluzyą, nie 
iiczącą się ani z naturą, ani z tradycyą państwa 
moskiewskiego. Żaden car tój natury i tradycyi

Telegramy.
Peszt, 19 paźlziernika. Izba deputowanych 

postanowiła po trzydniowych obradach odesłać na- 
powrót do Izby magnatów projekt ustawy o wolnem 
wykonywaniu religii. Następnie Izba rozpoczęła 
obrady nad ustawą o recepoyi żydów.

Lizbona, 19 grudnia. Republikański poseł 
Abren zaproponował, aby Izba wyraziła swoje ubo­
lewanie z powodu śmierci Carnota. Izba przyjęła 
tóż rezolueyą, wyrażającą równocześnie ubolewanie 
z powodu śmierci Carnota i hrabiego Paryżi.

Madryt, 19 października. W Andaluzji pa­
nują wielkie burze. Sevilla i Oordowa są w części 
z*lan8 wodą. Jest obawa, że Guadalquivir wystąpi 
z łożyska.

Białogród, 19 października. Dzisiaj po poi. 
szalała tu silna burz#; spadł grad wielkości orze­
chów laskowych i powybijał tysiące szyb.

Simia, 19 paźlziernika. (Biuro Reutera). 
Wedle wiadomości z Kabulu, miał się emir dnia 13 
b m. nieco lepiói.

Londyn, 20 października. „Daily Chroricle“ 
dowiaduje się, że istnieje porozumienie pomiędzy An- 
glią, Włochami i Egiptem codo pacyfikacji Sudauu

Wiedeń, 19 października. „Wiener Zeitung“ 
ogłąsza: Cesarz zamianował asystenta anatomicznego 
instytutu przy uniwersytecie strasborskim, dr He» 
ryka Hoyera, nadzwyczajnym profesorem anatomii 
przy uoiweisytecie w Krakowie.

Towarzystwa i Spółki.
* Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Na- 

ukowój powiatu gnieźnieńskiego odbędzie się w Gnie- 
m. o godz. 12 w południe u paniźnie dnia 25 b. 

Wnukowskiej.
Modliszewo, 19, 10. ŻychlińsJei

Choler »i .
Na mocy nadesłanych od państwowych komisarzy 

raportów, ogłasza państwowa komisya choleryczna, że epi­
demia ustaj-5, a w niektórych okolicach całltićm jnż ustała. 
Tylko w okolicach md reńskich, gdzie jut przez trzy ty­
godnie żadnego cholerycznego wypedkn nie było, znów się 
sporadyczne przypadki pokazały.

„Kgsb. Alig. Ztg.“ donosi, że w Król wcu znów 
był jeden wypadek azyttyckiój cholery. Skonstatowano 
h ktcryologicznie, że majtek ua parowcu „Albertns“ na 
cholerę zachorował.

Do Ostrowa m-ddują z Królestwa Polskiego : w Łę­
czycy zachorował j den człowiek na cholere, dwóch wy­
zdrowiało, jeden w leczeń u. W Kłoiawie, Błażkach 
i w okoli y jiko i Iwanowicach nikt cd tygodnia nie 
nnurł. Zaraza więc jnż ustała.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, sobota 20 paźdz einiba.
* Kalendarzyk Nieustającej Adoracyi 

Naiśw Sakramentu Archidyecezya Poznańska. 
Dekanat Jutrosiński. Dira 22 paźlziernika w Nie- 
parcie, 23 w Pakosławiu, 24 w Pempowie, 25 
w Skoraszewicach, 26 w Słupi, 27 w Smolicach, 28 
w Sobiałkowie.

* Żółkiew, 19 paź biernika. Posłem do Rady 
państw? z kuryi wielkiej własności okręgu wybor- 
czedo Zółkiew-Riwa-Sokal, został dziś wybrany 
jednogłośnie Dr. Józef Milewski, profesor Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego. W glosowaniu wzięło udział 
48 wyborców.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w sobotę na 
benefis pani Zimajerowój operetka Straussa : „Zemsta nie­
toperza,“

W niedzielę operetka Herve'go: „Nitonche .* W niój 
w roli tytołowćj ostatni występ paai Zimajerowój.
Gość na-z jako wkładki w operetce tój odśpiewa w trze­
cim akcie „To ja,“ piosenkę z operetki „Tambor major,“ 
w czwartym zaś ake:e „Tego nie wi-m, nie* z operetki 
„Żołnierze Ludwiki XIII.*

We wtorek sztuka Okt. Feaill-ta: „Miłość ubo­
giego młodzieńca.“

Ceny zniżone.
W czwartek komedya Aleks, hr. Fredry (ojca): 

„Sloby panieńskie.*
Ceny zniżone.
Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 

sztok 24 marki), na krz-sla w lożach parterowych i pier­
wszego piętra (15 ezrnk 31 m 50 fen.) nabyć mużna 
w -kładzie porcelany p. Sznlczewskiego przy placn Wil- 
helaowskim nr. 10.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych Prze­
mysłowców w Poznania odbędzie się w przyszły poniedzia­
łek. dnia 22 pażdziern r. b., wieczorem punktualnie o go­
dzinie 87» na sali p. Adamskiego przy ulicy Wrocławskiój 
nr. 18. Na porządku obrad wykład p. dr. Drobnika na 
temat: „O alkoholu.“ Uprasza się szanownych członków 
o jak najliczniejsze a punktualna przybycie Goście 
przedstawieni przez członków mile widziani. Zarząd.

* Szanownych członków (zawodn szewskiego) Ka­
tolickiego Towa-zy-twa Rzemieślników Polskich w Pozna­
nia pod wezwaniem św. Józef i zapraszamy na zebranie, 
które się odbędzie w niedzielę, dnia 21 b. m. punktualnie 
o godz. I */• P° południa na sali p. Adamskiego przy ni. 
Wrodawikiój nr. 18 Zarząd.

* Walne zebranie Kola Towarzyskiego Rękodziel­
ników w Poznania odbędzie się w niedzielę, dnia 21 paź­
dziernika o godz 7 wieczorem w lokaln p. Adamskiego 
przy ulicy Wrocławskiój nr. 18- Porządek obrad : 1)
Zagajenie. 2) Odczytani) protokuła z ostatniego walnego 
zebrania 3) Sprawozdanie półroczne a) kasjera, b) bi- 
blotekar/.a, c) korni ji rawizyjnój. 4) Komunikaty zarządu.
5) Wnioski członków. O liczny udział szan. członków 
uprasza Zarząd.

* Na rzecz funduszu imienia Tadeusza Kościuszki 
złożyli w bieżącym tygodniu do kasy komitetu :

Od p. dr. Pre bisza 10 m.
Zr pośrednictwem p Pawlaka w Ozerlejnie pp.: 

Józef Głębocki 3 m., Walenty Pawlak 1 m., Michał Korcz 
50 fen., Józef Małecki 50 fen , W. Mejscharz 25 fen.,
M. Zbicranek 25 f n., X. Kiełczyński 8 m. M. Pawlicki 
3 f o., A. Bachmann 50 fen., A. Frąckowiak 40 fen.; 
razem po potrącenia 5 fen. od pieniędzy 9 m. 65 fen.

O<1 p. Fr. Ohocieszyńskiego 10 ra.
Ol p. Władysława Jerzykiewieza 10 m.
Za pośrednictwem redakcyi „Dziennika Poznańskiego“

216 marek.
Razem z poprzelniemi złożono 2441 m, 76 fen.
* Ponieważ nasz korespondent wiedeński, w zgodzie 

z całą prawie partyą konserwatywno katolicką w Austryi, 
niejednokrotnie ostro występował przeciwko znanemu anty­
semicie Lnegerowi, którego 50-rocznicę urodzin w tych 
dniach obchodził uroczyście cały antysemicki Wiedeń (po­
równaj bardzo bszstronną rewelacyą w naszój korespon­
dencji wiedeńskiej w numerze 237 „Knryera“) — przeto 
pan Knapowski w swym „Postępie“ raczył wylać na nas 
i na „ Wielkopolanina“ (?), następujący potok obelg:

„Niech czytelnicy osądzą sami postępowanie naszój 
prasy, szczególnie „Knryera“ i „Wielk polanina“, tych 
dwóch nędznych gadzin, tamujących wszelki samo­
dzielny kierunek polityczny w naszym narodzie. 
Jeszcze w ostatnich numerach te dwa nieuczciwe 
pisma pisały w swej podłości i obłudzie (sic) 
że antysemityzm szerzy socyalizm, a tn w ko­
ściołach katolickich we Wiedniu odprawia się uroczyste 
nabożeństwo na intencyą przywódzeów (!). Czyż większą 
obłudę w świecie można znaleźć, aniżeli u bazgraczy 
i pismaków od „Kuryera“ i „Wielkopolanina.“ To są 
gazety polskie akcyjne, które żydowstwn {rzychodzą w po­
moc, ho mało naród polski został wyzyskany przez to 
plemię. Oj panowie mecenasi, notaryusze, konsyliarze i 
obłudnicy, nie naciągajcie łnku za nadto, bo pęknie o (sic) 
zdrowy zmysł naszego mieszczaństwa i ludu !“

Trzeba nie zapominać, że to ustęp z organu pana 
Knapo wskiego.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 19 paździoru, 
ran 0,48 m Dnia 19 paźlziern. w południe 0,48 m. 
Dnia 20 paźdiieruika 0,50 m.

* Towarzystwo Przemysłowe w Poznaniu wydało
następującą odezwę:

,J k już powszechnie wiadomi, odbędz’6 się w roku 
przyszłym w mieście uaszem Wystawa prowincymalna. 
Towarzystwo nasze, mając za cel popieranio przemysłu, 
który pomiędzy innemi środkami także i przez wystawy 
osiągniętym być może, postanowiło od samego początku 
po a zięcia myśli urządzenia wystawy wziąść udział w ta­
kowej i dla tego tiż wskutek odezwy kom,tein wystawo- 
w go uchwaliło podpisanie na fundusz gwarancyjny kwoty 
tysiąca mireh.

W celu umotebnienia członkom naszym wzięcia jak 
naj iczniejszego udziału w Wystawie, uchwaliło Towarzy­
stwo nasze na walne« zebraniu dnia 12 go h. m dla 
każdego członka, który wystawę wyrobami swemi obeśle, 
-.nbweneyą w wysokości 25 procent od zapłacony snmy za 
miejsce dla swych wyrobów zakupione Subwencya ta nie 
ma wszelako przechodzić wysokości 50 marek dla jednego 
członka, a wypłaconą tylko będzie temu, który się o nią 
do 15 go listopada r. b. do Dyrekcji Towarzystwa Prze­
my -łowego zgłosi i kwitem, lab też likwidacją komitetu 
Wystawy, jako wystawca wylegitymuje.

Ze względa na to ułatwienie, jakoteż, ażeby oka­
zać żywotność przemysłu polskiego, wzywamy i prosimy 
Szanownych członków usilnie, aby jak najliczniej w rze­
czonej wystawie udział wzięli.

Te: min zgłoszeń celem wzięcia udziału w Wystawie 
przedłużonym został do dnia 1-go łistopado r. b., na co 
Szan. Członkom uwagę zwracamy.

Poznań, dnia 17-go Pąździernika 1894.
Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego.
W Szulc, W. Manicki,

prezes, sekretarz.
* Ławnikami wyborczymi na zbliżające się wybory 

k- mnnalne w mieście na-zem wybrani zoatali na onegdaj- 
szem posii-.dzenin rady mlejskiój następujący pp, w I kla­
sie : radny i poseł Władysław Jerzykiewicz i ku­
piec Alport, zastępcami ich: kupiec Feliks Kantorowicz 
i kupiec Dyonizy Oberfelt; w II klasie: w I obwo­
dzie wyborczym: kupiec Józef Sobecki i dyrektor 
Stern, zastępcami zegarmistrz Forster i aptekarz G1 a- 
b i s z; w II obwodzie wyborczym: bankier Hamburger 
i aptekarz Bolesław Jagielski, zastępcami właściciel 
browaru Obrębowiez i kupiec Weidemann.

W III klasie: w I obwodzie wyborczym: księgarz 
Jarosław Leitgeber i bankier Goldschmidt, zastępcami 
księgarz Jolowicz i fabrykant mydła Reiche; w II ob-



wodzie wyborczym: kupiec Marena i mistrz ciesielski Moe- 
gelin, zastępcami Gustaw 8 z n lc z e w s k i i kupiec 
Juliusz Kantorowi z. W III obwodzie wyborcijm: ku­
piec Licht i dyrektor banku dr. Mieczkowski, za 
stępcami Hieronim Jasiński i właściciel hotelu Bre­
mer ; w IV obwodzie wyborczym: właściciel f bryki 
Stanisław Zsyl&nd i kupiec Jkób Markus, zastępcami 
handlarz Wojciech M .chowicz i Stanisław Offierski.

* Zima za pasem. Wszystko się ciśn a do miast, 
nawet wrony i gawrony opus czaj4 swoje letnie klima­
tyczne siedziby 1 odwiedzają miejskie podwórza. Dziwią 
się tylko, że od pewnego czasu wiele swojskich i miej­
skich gawronów zaczyna im robić sporą koukurencyą.
Otóż przed nadchedzącem zniuem zabezpieczmy się zapa­
sem drzewa lnb węgli, oraz Wjgodutm mieszkaniem. 
Dzikie gawrony nie są niebezpieczne — spełniają one po­
niekąd rodzaj służby sanitartfój po podwórzach i ulicach. 
Swojskie gawrony, to pasożyty bez korzyści, krzyczą 
wieli gdy głodne, jak tylko gdzieś nadarzy im się jaki 
ochhp, siedzią spokojuie i drzemią. Te osobniki niebez 
pieczne nie są, jeżeli w miejscu ciedzą. Skoro zaś zatzną 
podróżować, straszą swoim k> zykiem głupie i niedoświad­
czone ptactwo po kniejach. Osobniki te coraz bardziój 
się n nas mnożą, bo tępienie ich nie przynosi żadnój ko­
rzyści. Ni to z pierza, ni z mięsa. Pierze czarne, 
twarde i pełne pasożytów, mięso jak z konia, twarde, 
łykowate, a przytem cuchnie strawą, którą się te osobniki 
żywią.

* Czytamy w „Dzień. Pozn.“ : „Pomnik ś. p. Ed 
munda Oailiera, pułkownika woj-k polskich z r. 1863, 
zasłużonego jeografa polskiego i administratora pisma na­
szego stanął już na cmeDtarzu świętomarcińskim. Wyko­
nany jest z piaskowca i ma formę poważnego rozmiarami 
krzyża, wyrastając» go z pośród kamieni. Podstawę krzyża 
zdobi pięknie, wypukło wykonany napis : „S p. Edmund 
Callier pułkownik wojsk polskich z r. 1863, zasłużony 
jeograf, ur. 1833, no 1893 Wdzięczni Rodacy“, oraz 
emolematr, przedstawiające nadzieję, Kr/yż wykmany 
także z piaskowca, w f- rmie pnia dębowego, ozdobiony 
jest w śndkn wieńcem cierniowym. Piękna krata że 
lazna otacza grób ś. p. Edmunda Ciliiera i jego matki. 
Całość sprawia poważne wrażenie i zaszczyt przynosi 
fabryce Michalskiego i Sp., w którój pomnik został wy­
konany. “

* W panoramie międzynarodowój (w kamienicy kupca 
Cichowicza, Berlińska nl. 7) pokazywane tędą ed dnia 
21 października do 27 t. m. widoki z podróży po Hartu.

* Publiczna rzeżalnia w mieście poznaniu. Miasto 
Poznań liczy 70,000 mieszkańców i dotąd nie jua publi­
cznej rzez <ln't. Magistrat poznański stara się teraz o po­
budowanie takiej rzezi loi, to tylko z uznaniem podnieść 
należy. Na środowem posiedzeniu repr-zentacyi miejskiej 
była o tóm mowa i zgodzono się na pobud .wanie rzezalni 
na łąkach Dominikańskich, a nadto przeznaczono magi­
stratowi 10,000 marek na prace przedwstępne.

Magistrat nosił się pierwotnie z myślą, ażeby rze- 
zalnię pobudować na miejskim terenie pomiędzy tamą Gar­
barską a Wartą. W razie powodzi jednak, gdyby woda 
dosięgła do 4 i pól metra, miejice to stałoby się nie do 
użycia, bo woda by je zalała Dopóki więc Warta nie 
zostanie ogroblona. miejsce to nie j ist odpowiednie na po 
budowanie rzezalni. O ogroblenin Warty nic jedn.k nie 
słychać. Zresztą pokazało się po bliższem zbadania, że 
miejsce to jest za małe. Miejsce misi być tak wielkie, 
żeby budowę rzezalni można powi kszjć, j żeli liczba lu­
dności się powiększy.

Obecnie liczy miasto Poznań około 70,000 mieszkań­
ców, za 50 lat spodziewać się można, że liczba mieszkań­
ców wynosić będzie około 100,000. Do tego doliczyć 
trzeba przedmieścia jak Jeżyce, Wildę i św. Łazarz.
W roku 1890 1-cryły przedmieścia te 18,000 du,z, za 
50 lat spodziewać się można, że będą liczyły około 50 
tysięcy, tak że z miastem Poznaniem ogólna liczba mie­
szkańców będzie wynosiła około 150,000.

Obliczono również, że na rzezaluią potrzeba 250 
metrów kwadratowych, a na targowisko 300 metrów kwa­
dratowych dla 1000 mieszkańców. Da 150,000 dusz 
potrsebaby więc byto około 80,000 metrów kwad. Miejski 
teren pomiędzy tamą Garbarską a Wartą obejmuje 22,000 
metrów kwadratowych Pobudowanie rzezalni wraz z tar­
gowi kiem nie wystarczyłoby nawet dla obecnój liczby 
mieszkańców. I dla tego magistrat odstąpił od pierwotnego 
swego projektu.

Natomiast postanowił pobudować rzezaloią na łąkach 
D minikańskich. Miejsce to jest poza miaitem, komunika- 
cya do ni-go dogodna, nadto jest dość obszerne, łatwa 
z niem k< mnnikacya z koleją żel.zną i jest położone nie­
daleko Warty. Miejsce zostanie tóż tak podwyższone, że 
nie ma obawy o powódź Obejmuje ono okrągło 9 he­
ktarów, a więc około 40 mórg obszaru, jest więc dość 
obszerne, choć nawet 1 hektar odciągnie się na urządzenie 
dróg i nlic.

* Dalsze próbki ortografii i stylu wychowańców dzi­
siejszej doskon-.iej szkoły.

Mnlmke d. 16/10 94.
Ich entenuterschriben bütte das Räaliges Strides 

Umt of Töden Sehern pro Ignaz 8... welche ist gege 1870 
in B. gestorben bütte sie in kuzenz«it wen dfiren Schein 
mus ica am Freitak dieses Woche zu biasien Stanses 
Umt zustelt Ich böte das königliche Standes Amt über 
post nachnahme mich Schikeu.

Marianna S.
Mulmke b. H^ndeleber. 

Hclbra den 15 Oktober 1894. 
Herr Pastor.

Ich bäte eine biete der Franz F. in H-.lbra um 
meinen T, uf.chein, den ich brauch in ich wiel Heiraden, 
Herr Past r wea ich sie biete und bieten darfe, wenigsten 
bis zum 18 Oktober zu bekomen. Ich bin geboren in 
Bug geboren. Liebseter Hochwirden ich biete sie Hir 
Hertzhch um bald mich den Taufschein zn 8chieken, die 
zeit ist schon so knrtz den ich habe sehen so läge müssen 
krank ligen, nnn bin ich raus aus dm Kranken Hanse 
nun hat mich der Herr Bastor Kieich gesagt und nnn 
biete ich sie H rtzlieh um baldig m cb zu Schieken meine 
Adresse ist Bergmann Franz F. bei Herrn 0. B.nhof 
bei Mai-ff-ld.

* W Pleszewie m anowany zoitał członkiem tam 
tcjszfgi mrgi tratu p. dr. Likowski. W miejsce j-go wy­
brany został radnym p. dr. Kubacki, zaś w miejsce ra- 
dn-go buło w niczego] O i-lińskiigi, który opuścił Pleszew, 
wybrany został r-.dnym kupiec tamtejszy p. Zborahki.

* Z cuchthauzu w Rawiczu zbiegł podobEo z wtor­
ku ua środę znany z berhń-k ego procesu szwyndlerskiego 
bankier Hago Locwy, który tam miał odsiedzieć swoją 
pięciol.tn ą karę. Loewy przekupił swego dozórcę, któremu 
według „Pos. Ztg.“ dal 25,000 m. i razem z rim uciekl 
za granicę rosyjską.

* Bydgoszcz, 17 października. W przesłą niedzielę 
odbyło się walne zebranie kasy pogrzebowej katolickich 
robotników n p. Graetza. Zebrała się na nie dość zna-

czna liczba członków. Przewodniczący p. nauczyciel Ja­
siński, zd&l sprawozdanie z dochodu kasy za rok 1893 
Zgrcmidz»ni jednogłośnie nlzielili zarządowi pokwitowania 
i wyrazili swoje zadowolenie z powodu wzorowego prowa­
dzenia książek i w ogóle dobrego kierownictwa towarzy­
stwa. Dziś liczy towarzystwo 223 członków. Od czasu 
jego założenia aż dotąd umarło 73 członków, ua których 
pogrzeby kasa 5,889 m wypłaciła. Fundusz rezerwowy 
wynosi 3,527 m Członkowie płacą mieiięcznój składki 
25 fen , a suma zabezpieczenia wynosi 90 m. Tow.rzy 
stwo ma obecnie zapewnioną sgzystencyą. Dla nas bie­
dnych robotników jest ono wielkiem dobrodziejstwem. —
Nasza kasa jnż niejfdnój wdowie i sierocie łzy otarła, 
niejednego od upadku uchroniła, albowiem 90 m. to dla 
biednego robotnika kap tał, a mianowicie w przypadku 
śmierci. Zacnemu i powszechnie poważnemu p. Jasiń­
skiemu, który się o nas robotników stara, który kasę tę 
w rokn 1877 założył, należy się podziękowanie i uzna­
nie. Przez siedemnaście lat stoi on na czele zarządu, 
a w tak długim czasie nigdy nie było ani sprzeczek, ani 
utarczek i kłótni; wszystko odbywa się zgodnie i spokoj­
nie, co jedynie p. Jasińskiemu zawdzięczamy. Słyszymy, 
że w najbliższym czasie podobne stowarzyszenie ma się 
zawiązać w Dulsku i Pelplinie.

* W zeszłym tygodniu poświęcono trzy protestanckie 
szkoły. Jedna w Glinau III pod Nowymtomyślem, druga 
w Glinau IV także tam, a trzecia w Brodach pod Po­
znaniem.

* Ze Szamotuł pi zą: Tutejszy dom schronienia i 
przytułku dla biednych podróżujących (Reisender) odwie­
dziło w zeszłym kwartale 689 osób ! Koszta opieki wy­
nosiły 234 m 80 fen. 272 dostało obiad, a 418 kolacyą, 
nocleg i śniadanie Poco ci „reisenderzy mają pracować, 
kiedy państwo daje im j- ść i noclegi!

* Do Wschowy nawieźli okoliczni gospodarze tyle 
kapusty, że ten produkt spożywczy, prawie za półdarmo 
sprzedawano. Za kopę główek ledwo markę i coś dawano. 
Kapusta więc jest — oby się tylko szperka, lub świńskie 
ucho znalazło. Tamże w niedzielę 21 t. m. odbędzie się 
na sali hotelu Liche wielkie wolnomyślne zgromadzenie 
Indowe.

Adwokat Sachs, żyd z Berlina, będzie miał polity­
czną mowę.

* W Przytocznie, w powiecie skWierzyńskim po­
pełnił syn dziewiętnastoletni kupca F. Kubetha samo­
bójstwo. Nosił ou się dawno z myślą samobójstwa. Wie­
dziano o tem powszechnie, ale żadne perswazye nie zdo­
łały go od tego kroku oddalić. Zaś w Bydgoszczy po­
wiesił się w więzieniu biedny robotnik, którego wsadzono 
za żebranie.

* W Ostrowie, w zeszły wtorek umarł nagle na pa­
raliż serca nauczyciel Władysław Osiński.

* W Ostrzeszowie otworzono dla chłopców nankę 
ręczny-h robót. Zameldowało się 60 chłopców, z których 
dla braku narzędzi i niedostatecznych stosunków, 20 tylko 
przyjęto. Nauczycielem w tój szkole jest biegły w tym 
fachu p. Lewicki.

* W Zgorzelicach na Slązku miał miejsce 17 b. m 
pojedynek na kije. Dwóch piętnastoletnich Don Juanów 
pojedynkowało się za miastem w dołach od piasku na kije 
trzcinowe, o czternastoletnią dulcyneę. Po pięcia minu­
tach walki zrobiono na pięć minut zawieszeni broni. Po­
mimo wcale nie niebezpiecznej broni, obydwaj dnelanci 
mieli na skórze sporo guzów zanotowanych. Trzcina oj­
cowska zrobiła jednemu z zapaśuików nie miły epilog, za 
stłuczony zegarek, którego nie dosyć od kija zabezpieczył. 
Smutne to jednak sprawy, jeżeli jnż dzieci pojedynkują się 
o przedmiot miłości. Widać, że nowoczesna pedtgogika 
wydaje owoce „ó la fin de siede.

* Z Wrześni donoszą, że obieży a»y, którzy z wiosną 
tego rokn poszli do Saksonii na robotę, do uprawy bura­
ków. nażad powrócili.

* W sprawie lichwiarskiej, która się toczy w Ber­
linie, wydano listy gończe za Henrykiem Parwerem, uro- 
dzonem w Krakowie, a zamieszkałym w Berlinie.

* Elewi szkoły wojennój z Nyssy oglądali przed­
wczoraj 18 tutejsze forteezne budowy. Wielu z tych 
młodych żołnierzy olwiedziło wieczorem nienrecki teatr.

* Handel żywóm mięsem. Policya w Kaliszu wy 
śledziła znów jednę hadnlarkę żywóm mięsem. Jest nią 
żydówka, nazwiskiem Briller, która od dawna przyjmo­
wała niby do słnżby młode piękne dziewczęta polskie, 
a potóm sprzedawała je agentom do Argentyny. Szcze­
gólniejsza rzecz, jak to żydostwo lubi handlować żywóm 
cbrześciaóskióm mięsem. Tradycyą Judasza w żywój mają 
ei hebreje pamięci, z którój cnota ludzkości i miłości bli­
źniego dawno nleeiaty. Długoż jeszcze cywilizowane na­
rody cierpieć będą na swojóm ciele tę pasożytną roślinę ? 
Gdzie jest zresztą pewna część partyi przewrotu? Zaj­
rzyjmy tylko pod chałat; tam ni3 ty,ko socyalista się 
ukrywa.

* Berlin. Na rzecz szkółek pobkich w Berlinie i 
okolicy, odbędzie się w niedzielę 21 b. m. przy ulicy 
Alte Jacohstr. nr. 37, sceniczne przedstawienie amator­
skie. Odegranjm zostanie „Surdut i siermięga“, obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewamy i tańcami. Poprzedzi 
„Sabałowa bajka“, opowiadanie zakopańskiego górala, 
przez H. Sienkiewicza. — Po przedstawieniu zabawa 
z tańcami. Początek koncertu o g dżinie 7 i pól, przed­
stawienia o godzinie 8 Pożądanem jest bardzo, aby Sza­
nowna publiczność zeszła się punktualnie, żeby przedsta­
wienie w godzinie oznaczonój zacząć się mogło.

Zarząd komisy i sekólnój-
* W Oberhausen na zabawie wysłużonych żołnierzy 

bawił się także parobek Petrak. Gdy według niemie­
ckiego zwyczaju wniesiono z całego gardła patryotyczne 
„hoch!“ — nasz parobek wszedł na stół i krzyknął 
z całego gardła: „niech żyje anarchia!“ Ekspedyowano 
go natychmiast za drzwi a 12 b. m. stawał przed sądem 
ławniczym. Tu oświadczył, że nie jest ani soeyałistą, 
ani anarchistą, a to: „niech żyje anarchia!“ wykrzyknął 
ze żartów i z głupoty. Sąd skazał tego głupiego anar­
chistę na 10 marek kary.

* 60 000 złt„ główną wygrana lwowskiej loteryi 
wy.-tawowej — jak krążą pogłoski — miało wygrać To­
warzystwo oszczędności kobiet czeskich w Pradze.

* Uroczystość św. Jana Kantego, połączona z od 
pnstem zupełnym, rozpocznie się w Krakowie w kościele 
św. Anny w niedzielę dnia 21 h. m. i trwać będzie przez 
8 dni następnych, a zakończy się dnia 28 b. m. 40-go- 
dzinnem nabożeństwem i procesyą uroczystą, w którój 
ndzisł bierze Senat akademicki wraz z rektorem i profe­
sorami Uniwersytetu, profesorowie szkól średnich i nau­
czyciele szkół miejskich. Wotywę dnia 21 b. m. o go­
dzinie 9 rano na intencyą otwierającej się w tymże dniu 
Czytelni katolickiój odprawi X, prałat 8tarowiejski, sumę 
o godzinie 11 celebrować będzie X. kanonik dr. Józef 
Pelczar, senior profesorów wydziału teologicznego. Kaza­
nie będzie miał zrana X. gwardyan 00. Franciszkanów, 
po południu X. prof. Wojciech Siedlecki. Sumy w na­
stępne dni rozpoczynać się będą o godzinie 10l/s, nie-

szgory o godzinie 4%. Kazania popolndniowe będą mie­
wać : w poniedziałek X. Teofil Jarynkiewicz, senior wi- 
karynszów katedralnych; we wtorek X. Teofil Flis, wika- 
rynsz katedralny; w środę X. Tomasz Bukowski, podku- 
stoszy katedralny; w czwartek X. Stanisław Biegański, 
sch. Piar ; w niedzielę dnia 28 b. m. zrana kazanie Mieć 
będzie O Floryaa, prowineyał 00. Kapucynów, po 
południa na zakończenie cahgi ’ nabożeństwa X. prałat 
Dr. Władysław Cbotkowski, profesor Uniwersytetu Ja 
giellońskiego.

* „Słowo“ z Milwaukee pisze z ironią: „Czasi 
w Ameryce tak się gwałtownie poprawiły, że chłopi pol­
scy, nie chcąc zgnnśnieć w dostatkach, zabierają m matki 
i wracają gromadnie do biednój Polski!

* Kalendarz iatro w niedzielę daia 21 paź lzieroika 
św. Urszuli p.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 38 Ewłód o go­
dzinie 4 minnt 51-

Pojntrze w poniedziałek dnia 22 października św. 
Brunona i Kordali p.

Wschód słońca o godzinie 6 minnt 40. Zachód o 
godzinie 4 minnt 51.

garni polskiej. Wydawnictwa tego wyszły zeszyty 
do 10 włącznie, obejmujące dalszy ciąg „Ottela“, 
„Króla Lira“ i początek „Makbeta“, ob’e te 
w przekładzie Paszkowskiego. Utwory nie objęte tł 
czeniami jego i St. Koźmiaaa. nkażą się tu 
pierwszy w przekładzie zaszczytnie w naszój literata 
zapisanego poety Jana Kasprowicza, który da, się też 
znać jako tłomacz poetów angielskich.

Redakcyą wydawnictwa objął znany literat i k 
dr Henryk Biegeleisen, który doda, monografią lite, 
a nadto ocenę i objaśnienia wszystkich jego otworów 
najrańszój doby aż do ostatnich lit. Zak ńczy zaś 
wydawnictwo stadynm dr. H Biegełeisena p. t. „Sz k 
w Polsce“, wymi-ni-Jące i oceniające szczegółowo 
stkie przekłady, krytyki i przedstawienia sceniczne Sz»/W 
pira w naszój literaturze dramatycznój.

X/1-rail
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Przybyli do Poznania.
Poznań, 19 października.

HOTEL BAZAR. Hr. Raczyński z Bogalina, Henr* 
z Górzyczek, pani hr. Żółtowska^ z ¡Jarogaie»^

Odolanów. Rzadko kiedy dochodzi Was kore- 
spondeneya z naszego grodu, nie myślcie wszelako, j-koby 
miasteczko nasze w głębokim letargu było pogrążone Po­
chodzi to raczój ztąd, że cichą pracę bez rozgłosu ohra 
liśmy sobie za cci. Ale mimo pozornego spokojn wre tn 
u nas życie narodowe. Aż dwa towarzystwa przemysło­
wców i śpiewaków prosperują tn w naszym małym gro 
dzie. Zajmuje się niemi nasz czcigodny X. Mierzyń>ki 
Zaprawdę, aż miło tn żyć, taka zgoda pannje pomiędzy 
duchowieństwem a obywatelstwem 1 pomiędzy obydwoma 
towarzystwami. Pielęgnujemy tu w towarzystwach pieśń 
naszą narodową i oświatę. Pielęgnujemy ducha narodo­
wego n starszych, przez uroczystość jak n. p. Kościusz 
kewską, pielęgnujemy go i n małych dzieci, urządzając dlt 
nich majówkę. Wszelako za daleko bym zaszedł; wspo­
mnę dziś tylko o 03taln:eai zdarzeniu, które umysły nasze 
tak głęboko przejęło, a wymownie świadczy o whlkiera 
przywiązaniu ludu naszego do kapłanów.

Dnia 2 b. m. przyjmowaliśmy uroczyście nowego 
proboszcza X Gristego. Nasz obywatel pan Binek poje­
chał po niego czwórką na dworzec ostrowski, a przekra­
czającego granice swój parafii proboszcza powita, stósowoą 

I przemową X. Mierzyński. — Dziarska jazda pari-.fi n to­
warzyszyła odtąd proboszczowi, którego we wsi Tarchałaih 
powitała pięknym wierszem dziewczyuka szkólna a dziatki 
pieśnią „Witaj Królowa“. Przejeżdżając przez pęknie 
przybraną Górkę, X. probo-z.z gromkiemi został powitany 
okrzykami, a tłumy ludu nie pi zwalały karecie posuwać 
się prędzój. Pjzyjechawszy do miasta X. proboiz:z wraz 
X. Mierzyóskiem wysiadł z powozu i tutaj przy odgłosie 
dzwonów i wśród dźwiękó w pieśni „Kto się w opiekę“ 
przez towarzystwa tutejsze i lad wprawa lżony został przez 
bramy tryumfalne do kościoła. Na cmentarza powita, Go 
członek dozoru p. Nowicki, oraz liczni zgromadzeni oby­
watele i urzędnicy, potem wstąpi, X proboszcz do umajo­
nego rzęsiście oświetlonego kościoła, gdzie Go powitało 
koło śpiewackie, pięknym na dwa głosy wykonanym hy­
mnem „Te Denm“. Peczem X. proboszcz podziękował 
w rzewnych słowach licznie zebranym parafianom, a ucze­
stników uroczystości podejmował gościnnie na salt pana 
Lepella.

Życzymy kochanemu naszemu proboszczowi, który 
zaledwie stanąwszy pomiędzy nami, jnż o tem myśli, jakby

hr. Miełżyński z Iwna, hr. Miełżyński z Chubi-i*
LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI Rnchhclz z 

Manelshageu z Humbertsbatd, Mayer z Lubawy, pyj 
Urbanowska z rodziną z Tarostowa, Kossel z 
kowa, Sachs z 8pringen, Ried-1 z Lipska, Rotnicfc 
z Monchinm, Lewinsohn z Wrocławia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84.1 
X prób. Potural-ki z Gniezna, hr. Bniń-ki z CjJ 
szewa, Zielonacki z Berlina, Sz»lejewski z 
z Br. dów. Buchholz z Olsztyna, Otto z Mttlhnzy, 
Pnlkowski z Bremy, Seifeit z Ostendy, Fiath-i 
z Wrocławia, Kaufmann z B.-rlina, Ziołecki z Hi. 
domia.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon ląj ’ 
Kubicki z 8rody. Madaliński z Dębów, pani Kapl», 
z Wrocławia, d’Arragar, Wendler i Szwambtrsb 
z Berlina, Tworoger i Si heinpflog z Frankfurtu, ib. 
senbaum z Koźmina. ______________I

odbudo
waniem tak mm drogiego kościoła św. Barbary, aby mu 
Pan Bóg dłagich udzielił lat. Przy okazyi doniosę Wam 
więcój.

Jeden t Obywateli.

spełnić nasze najgorętsze życzenia,J zajmując się

Wiadomości lileraclie i arqstim.
* Dzieła dramatyczne Williama Sha­

kespeare (¡Szekspira) w przekładzie J. Ulricha

R

Gospodarstwo, ft&naat i przemysł.

(K) Pointń, 19 października. (Sprawozdanie tyR#. 
dniowe z obrotu ziemiopłód ów). Powietrze w ubiegła 
tygodniu przybrało charakter już nieco zimowy. Temperatró 
;uż bardzo się obniżyła, a nocami termometr nie wiele wskmun 
ponad zero. Według badań meteorologicznych trzeba się qn. 
dziewać, iż zmienne powietrze potrwa jeszcze nadal, 
co przykrą byłoby przeszkodą w wybieraniu kartofli. W handlu 
zbożowym zmiana o tyle zaszła na lepsze, że popyt zaczął co­
kolwiek się wzmagać. Obawa, iż niezadługo żegluga ustać 
może i dowozy rosyskiego żyta nagle zostaną wstrzywane, zwoi- 
cza pomału dotychczasową obojętność i praktykowany dotąd 
sposób, zaopatrywania się tylko w miarę koniecznej potrzeby. - 
Na targu tutejszym dowozy stósunkowo były szczupłe, tłumaczy' 
to jednakże panujący na wszystkich stacyach ptowincyi naszej 
brak wagonów. Nie ulega zaś wątpliwości, że ni mało zboża I 
obecnie gotowego do odstawy, skoro brak wagonów ustanie, m 
targu się uaaże, lecz zarazem jest nadzieja, że chętniejszycb^ię 
dziemy mieli odbiorców, a mianowicie główne nasze miej«» 
zbytn zn-.wu się dla nas otworzą. Przebieg handlu z-szłotygo- 
dniowego był spokojny przecież nie bez objawów ustalającego 
się usposobienia. Młynarze z okolicy reflektujący od początki 
bieżącej kampanii zwykle tylko na kwanta nieodzownie im po­
trzebne, kupowali już w większych rozmiarach, a składy tutej»» 
pomału ale widocznie się zaopatrywnją. Tylko popyt na ze­
wnątrz jeszcze jest slaby, eksporterzy bowiem dość obojętnie ¡, 
usposobieni. Pszenicy w pięknych gatunkach był brak, ponie­
waż jednakże wogóle dowozów było mniej, więc i pośledniejsze 
gatunki łatwo dosyć zbywać się dawały, ceny o jednę mk. n» 
węcpln się podniosły. Na żyto popyt byl lepszy, niż w tygo­
dniu poprzedzającym, a ceny stósownie do tego o dwie mk. nt 
węcplu zyskały. Jęczmień i owies b <z zmiany.

-,K) rąaaań, 20 października. (8prawo«d*nie giełdowe)- 
.Stan powietrza; zachm. 
uzowii* słabo.
Voua wypowiedz WypowledOaai - —, » “lel~

(b » beczai) tow. opodal. ftO-ta 49,7-j ni., 70-w 80,10 m., sierpi , 
bO-ta —.—,.70-ta —, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano litrów. Cena wypo­

wiedziana —nirii., 1» une|acn bez beczki i.O-ta 46,70 mr -i 
7j-ia 8010 m. kwiecień 60-ta —m- 70-ta . mrk.

Wmłtaw. 19 października 18i»4 r.

z objaśnieniami J. I. Kraszewskiego, oraz 36 ryci­
nami H. C. Sellonsa nkażą się w 12 tomach (około 
250 arkuszy draka obejmujących). Cena w przed­
płacie za 12 tomów wynosi (bajecznie tanio!) 6 ru­
bli = 8 złr. w. a., która to cena jednak z wyjściem 
ostatniego tomu podwyższoną zostanie. Cena ka­
żdego tomu oddzielnie 75 kop. — 1 złr. w. s. Do- 
tych zas ukazały się dwa pierwsze tomy. Toaa I 
(str. 368) zawiera: Króla Jana. — KtóU Ry 
szarda II. — Króla Henryka IV częśo I-sza —
1 część II. Tom II (str. 308): Króla Henryka V. 
— Króla Henryka VI część I — i częśs II.

W Krakowie. Nakład Gebethnera i Spółki. 
Przekład Ulricha piękny; uwagi Kiaszewtkiego 

dodan8 do każdego dramatu (na początku) dużo się 
przyczyniają do wyjaśnienia sytuacyi. Wydanie Ge­
bethnera będzie prawdziwą ozdobą każdój b.blioteki, 
a jest tak tanie, że naby wać je mogą i mniój mienni 
zwolenuicy tego rodzaju wydawnictw. Wydawnictwo 
poszczególnych tomów postępuje w szybkie® tempo 
uaprzód — należy się więc spieszyć z prenumeratą.
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«Mirtnrx, 19 października. -Uuaim uainmj 
worh. 92P/o 10,65 cukier zi&ra. exvl. 88% 10,15. cnk. ziar. «ji 
76"/0 Kenilein. —Drugi produkt exc., 76‘J/0 łtendem, 
Usposobienie: spok. Ratlnada chlebowa I.

8 20, 
Raftnsh»

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto 
,! ęczmień 
Owies 
Groch

Usposobienie: spoK. Hannaaa cmeouwa ,
chlebowa II -,-, mielona rafln. z beczką 23,50, nuel. Mth» 
z beczką 21,50. Spok. Cukier surowy 1. Produkt tran« 
fr. statek Hamburg za październik 9,97‘/g plac., 10 Ot M“-. 
listopad 9,95 płac. 10,02% żąd-, grudzień 10,00 pi 
żąd-, styczeń-marzecc 10,17% płac. 10,22 /g żąd. Spok. 
tygodniowy w ukrre surowjm 546 000 ctr.

»wre 19 października. -Okowita spok., P&źd«M* 
nik-listopad 19% żąd., listopad-grndzień 19% ’
styczeń i9% żąd., kwiecień-maj 20% Zad. — K a w a 
arerage

10 05-

żąd. — K.a,*R
Santos za październik 7^%, za grudzień 65% 

rzec 62%, za maj 61%. Usposibieaie: potw. Obrót ‘ 
miechów.

* W tych dniach opuściła prasę: „Nauka kupie- 
ikich rachunków i rachunkowości,“ n .pisana przez X. Fr. 
Nowaka. O ile wiad mo nie istnieje dotąd w polskim 
j zyfcn podobna książka. „Młodzież, mówi autor w przed 
mowie, nie ma Bzkoly haudlowój, gdzieby rachunków han­
dlowych i bnchalteryi nauczyć się mogła. Ztąd szkołę 
zastępowała w więkizych miastach nauka pobierana u pry­
watnych nauczycieli. Nie było też odpo*i-dniego podrę­
cznika handlowego.“ Au or pragnie choć w części zaradzić 
tój potrzebie, „a młodzieży w braku nauczyciela prywa­
tnego dać wskazówki do samodzielnego hauczenia się ra- 
chunków i książkowości. Po miastach istnieją 8pó!ki po­
życzkowe a po wsiach zawięzują się Spółki włościańskie. 
I dla członków Spółek dziełko to stać się może przewo­
dnikiem, kształcącym jednostki na wyrobić s ę mających 
dyrektorów, kontrolerów, kasjerów... Nadaje się również 
dla nauczycieli cl mentarnych, nawet dla inteligeocyi w obec 
rozpoczętego n nas ructan ekonomicznego.“

Książeczkę tę zaleca: jasność, krótkość, a szcze­
gólnie szemata, przedstawiające w starój i nowój książko- 
Wuści wzory urządzonych ksiąg handlowych, przeprowa­
dzony bieg interesów, wyrachowane kwoty za dokonane 
interesa, obrachunek w odrębnych księgach i kontach. 
Całość uwydatnia ład, pogląd, a nadto piękny druk i pa­
pier. Cena 1,60 m. z wysyłką. Nabyć można n autora 
Bytyń (Byttin). Kto nabędzie 10 egz., otrzyma 1 egz. 
darmo.

FABRYKA
papierosów i tureckich łytun
doi)

I. F. J. KOME.ąDZISSKI W DREŹNIE
zwraca Szal ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje p r 
rosy i tureckie tytnnie, które w wszystkich głównie)szych o

snych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowany.-

Telegram giełdowy.
a, 20 października 1894 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia 10 I 2(1 [ 18 I
Pszenica stałej.
na październik .
na maj - - . 
Zyto stałej, 
na październik . 
na maj . . .
Olej rzep. spok. 
na październik . 
na maj . . • 
Okowita stałej. 
eksportowa . • 
na październik ■ 
na listopad . .
na grudzień . .
na styczeń . . 
na maj . . . 
spożywcza . . 
Owies
na październik . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . •

♦ Arcydzieła Szekspira, w
skiego, Koźmiana i Kasprowicza.

przekładach Paszkow- 
Lwów. Nakład Księ-

19 I 20
Niem.3°/Opoż.pań.

125 25 126 25 Consol. 4% • • 1
133 25 134 25 Consol. 3%% • 1

Pozn. 4% 1- zast. 1
107 — 108 - Pozn. 3%%l.za8t. 1
114 50 .15 - Pozn. 4% 1. rent. 1

Pozn. 3%0/0l rent, i
43 5f 43 40 Poznań, oblig. . '■
44 4!- 44 30 Nowa Pozn. poż.

Austr. banknoty -
32 - 32 20 Austr. renta srbr.
35 90 36 Ros. banknoty .
35 90 36 10 Ros. listy zastaw.
36 20 36 50 Węg.4%rentazł.
_ — — _ Węg.4°,0 . kor.
37 80 38 - Anat. kred, akcye
51 80 51 90 Lombardy . .

Disconto com. •
113 75 113 25

Usposobienie:
000 001 twier.

. 0,000 • 0,000
i.| 0,000 0000

99 50

99 80 
93 40

93 60| 93 
105 80
103 40

99 90 
104 W 
100 80
100 ' 
100 25 
W3 «0
95 50

•219 25 
1°2 O« 
99 70 
93 1°

43 40 43 80 
199 73200 60

pjodateh.
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